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NA PENSY! 4 KLASOWEJ 
z penayonatem i klasami 

przygotowawczymi 

Zofii z Baderów libiszowskiej 
UL. PIOTRKOWSKA 2.8. 

Zapisy uczenie przyjmują się codziennie eł© 

:wszystkich 1klas. 1137 -20-10 

M-me Marie M. Morawska 
właścicielka magazynu mód 

powróciła z Paryża. 
.Zielona 5. 

1266-1-1 

Szkoła tańców 

SI~ .Z A B O R S K I E G O 
Piotrkowaka Na 45. 

przyjmuje zapisy na Jekcye, które 11ię rozpociną w tych 
dniach. Zapisywać się można takźd ~pecyalnie na __.e 
~tańce (w~gierka. krakowiak, pas-de-qaatre, mignon. cha· 
conne, pas des patlnears, pas d'.i11pague, paplłlou, pompa· 

doar Itp) 1159-3-3 

Rozkład pociągówE 

Wyohodz;w z Łodzh o godz. 12.:11, 6.44**, r.12•, 
1M3, 3.05*, 6.02**, 7.28. 

Przychedzą de Łodzi1 o godz. 3.09~ !LO&, 
8.06*, 9.32, 10..25*\ 3.52, 5.03, 8.22*' 11.02**. 

Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drnuem 
6znaczlljllt czas .od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, o.tinaczone ", nie mają bezpośredniej ko:111u­
nikacyi z Warwawa,; pociągi, oznaczone *'*, slużą dła 

bezpośredniej komunikacyi nŁódź - Warszawa" b .e z 

1p r z e s I a da n i 11 s I ę w Ko Ius z k a c h. 
w niedziel~ ewięta i dni galowe kursują ' 

;pociągi komunik.&ey;l miejscowej: .M 22 odchodzi z Lodzi , 

o g. 8 m. 34 rano, pro;ychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 
1 

r.ano; Mi 23 odcha.dzi ·"' Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo­
rem., przychodLi do Ło~I o godz. IO wieczorem. 

Przegląd polityczny. 
Łódi, 2 października. 

Niemcy pierwsi wp1·owadzili zasadę, że każ­
dy rząd je.st bezwzględnym panem w swem 
pnństwie i wedle tego, jak wymagają jego inte­
resy, postępować ma prawo. 

Lecz medota ta, zdaniem niemieckich siowi­
nistów, może być stosowaną tylko w obrębie 
rzeszy niemieckiej bezkarnie <lo wszystkich na­
rodowości, w innych zaś państwach wolno mal­
tretować chińczyków, polaków, cr.echów, fraucu-

zów itp. lecz nlemcy muszą być nietykalni. 
Przekonał się o tern rząd węgierski, któl'y 
wszechniemiockich agitatorów na Węgrzech po­
pakował do kozy. 

Dzienniki berli11skie rnzpoczęły przeciw rzą­
dowi węgierskiemu k:lmpanię za to, że ośmielił 
się zwalczać agitacyę wszechniemiecką, rozwi­
niętą wśród jego poddanych. 

Oto, co pi:1ze w tym przedmiocie „Vossische 
Zflitung" w artykule pod tytułem: „Słowo napo­
mnienia do Węgrów'', Rozchodzi się jej zaś głó­
wnie o redaktora „Gros Kikindaer Zeitung", 
Artura Korna, skazanego w krótkim stosunkowo 
czasie ua 14 miesięcy więzienia i 1000 koron 
za agitncyę wszechniemiecką. Kolega jego Aloi­
zy Krisd1 n.apisał wiersr., sławią~y Kroua, jako 
męczennika za ideę wszechniemie0ką, za co ska­
zano go na pół roku więzienia. 

,,Procesy powyższe - uh1ze z tego powodu 
,,Vossische Zeitung'·-pokazują jasno, że rz:iid wę­
gierski z rozmysłem i złą wolą przyłączył się 
do nirprzyjaciół niemców i uprawia na wielką 
skalę szowinizm narudowy. Na szowinizm niema 
lekarstwa, to też niemcy nie mają na Węgrzech 
obrony. Sz@winizm ten doprowadza wreszcie do 
naruszenia prawa, co jak najjaskrawiej wyka­
zało się w procesach Korna. Wyrok u-3tatui, ska­
zujący go na sześć miesięcy więzienia, jest roz­
myślnem naruszeniem zasad sprawiedliwości. 

Takie.ro postępowaniem węgrzy doprowadzą 
niemców w granicach ich państwa zamieszka­
łych, do rozpaczy. W Niemczech zaś węgrzy 
utracą najfopszych swych przyjaciół, za podep­
tanie praw swobody i wolności, przynależnych 
każdemu narodowi. 

Niech więc węgrzy zawrócą z tej niebez­
pie0znej d.rogi, winni bowiem zrnzum.ieć, jak da­
lece potrzebują pomocy świata germańskiego, 
będąc ze w.szech itron otoczeni milionami slo­
wian". 

Ile wyrazów, tyle jest w tym artykule per­
fidyi i obłudy. Komu bowiem, ale niemcom 
nie wolno prawi<\ o swobodzie i wolności przy­
należnej każdemu narodowi. Więc · ukrócenie na 
Węgrzech rnzwydrzonej agitacyi wszechniemiec­
kiej nazywa się pogwałceniem zasad spra wiedli­
wości a deptanie, przyznanych przez, konstytucye 
praw ludów niemieckich w Szlezwigu, Prusach 
Wschodnich, Poznańskiem i ua Górnym Szlązku 
j.est slusznem i sprawiedliwP.m! 

To też prasa węgierska nie pozostaje dłuźną 
prasie niemieckiej i nic chce zrozumieć znacze­
nia, jakie posiadają dla Węgier eympatye nie­
mieekie. Natomiast oświn.dcza wprost, że jeżeli 
.agitacya wszechniemiecka na Węgrzech nie u­
stanie, wówczas rząd węgierski u czyn i wszy1:1t­
ko, by doprowadzić do zerwania trójprzymierza. 

Kampania dziennikarska rozwinięta pomię­
dzy Węgrami a Niemcami nie wyjdzie na dobre 
niemcom, osiadłym w granicach królestwa wę­
gierskiego, utwierdzi bowiem rząd węgierski 
w przekonaniu, że istotnie pomiędzy niemcami 
Rzeszy a niemcami na Węgrzech panuje ścisły 
związek polityczny o planach, sięgających bar­
dzo daleko. 

Rezultatem zaś rozdraźnienia madziarów, 
będzie rozwinięcie się jeszcze silniejszego prądu 
antiniemieckiego na Węgrzech. Zerwanie zaś 

trójprtymierza doprowadziłoby w konsekwencyi 
swojej do zupe~nego odosobnienia Niemiec, co 
dla pokoju europejskiego byłoby wielce pożąda­
nem. Europa bowiem wówczas dopiero odetchnie, 
swobodnie, skoro naprawi błąd popełniony w r. 
1871, kiedy pozwolita na powstanie w środku 
starego lądu wielkiego państwa teutońskiego o 
nie na~yconych apetytach. Niemcy to jedynie, 
pr·tystrojone na calem terytoryum Rzeszy w pi­
kelhaubę pruską, wytworzyły ten stan nieznośny, 
który już od lat trzydziestu przeszlo dławi ludy 
Europy a zwie się zbrojnym pokojem. 

Jeśli Europa spławi się wcześniej czy pó­
źniej we krwi, lub przenosić będzie skutki po­
wszechnego bankructw<1, Niemcom to tylko, ule­
pionem przez Prusy krwią i żelazem, zawdziEt­
czy. 

- Kierownik zewnętrznej polityki Austro­
Węgier hr. Golu0howski znajduje 1:1ię w trudnem 
zait1te położeniu. Zewsząd żądają od niego o· 
strzejszego tonu w stosunkach z zagranicą i 
energiczniejszego prowadzenia polityki, zwłaszcza 
też wobec ujawnionych w ostatnich czasach ape­
tytów Wloch na Albanię a Bulgaryi na Mace­
donię. 

Gdyby zaś oba te mocar.:1twa uxzeczywistni­
ły swoje dążenia, Austro-Węgry miałyby raz na 
zawsza zapartą drogę do Saloniki. 

Znamienną atoli cechą polityki austro-wę­
gierskiej jest umiejętność, z jaką potrafi ona 
każdą trudność międzynarodową lub każde za­
wikłanie wyzyskać i przez zawieranie odpowie­
dnich sojuszów sparaliżować projekty jej nie wy­
godne nieraz jeszcze w zarodku. 

Tej metodzie holdowali wszyirny poprzedni­
cy hr. Gołuchowskiego, dzięki czemu Austro-Wę­
gry w czasach ostatnich nie utraciły nic ze 
swoich posiadłości. 

Kiedy za czasów ministra spraw zagranicz­
nych hr. Buola-Schauensteina, pomiędzy rokiem 
1852 a 1859 Austrya od~tąpita od tej wypróbo­
wanej metody; doszlo do zupełnego jej odoso­
bnienia, co znów spowodowało dwa jej pogromy 
na polach Magenty i Solferina w r. 1859 i na 
polach Sadowy w r. 1866. 

Wierny zatem metodzie sojuszów i przy­
mierzy hr. Gołuchowski, szuka sprzymierzeńców 
na Bałkanach. Rumunię już pozyskał, teraz idzie 
mn o Grecyę, z którą doszedł już do porozu­
mienia. 

W początkach października przybędzie do 
Wiednia król grecki <lla podph1ania konwencyi 
polityczno·wojskowej, albowiem rząd grecki obu­
rzony jest uu włochów za ich aspiracye do wy­
brzeży Albanii, zwlaszcza w okolicach Prewezy, 
zaludnionej przez greków. 

Grecya już od lat siedemdziesięciu marzy 
o przyłączeniu tego terytoryum do swych po­
siadłości. 

Dlatego też przyjaźń z Austro-Węgrami jest 
popularną w A tanach. 

Ma to doniosłe znaczenie wobec zaostrzo­
nych stosunków w Macedonii, gdzie porwanie 
za broń przez bulgarów macedońskich może wy­
wołać powikłania bardzo poważne. 

Rząd turecki b~dzie usiłował stłumić po­
śpiesznie powstanie w Macedonii, co dowodzi 
powołanie pod broń w znacznej liczbie redyfów 
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i nizamów. Że przy tej okazyi przyjdzie do gwał­
tów i okrucieństw, nie ulega wątpliwości. Czy 
jednak przy , masowem mordowaniu ludności 
zbuntowanej Włochy nie znajdą powodu do in­
terwencyi? 

W takim atoli razie i Austro-Węgry musia­
łyby pchnąć wojska swoje ku Mitrowicy. 

s. J. 

KALEND AB.UK TEB.IllINOWY. 
Jutra. 

Il\IION A. SŁOWIAŃSKIE. Slemiana. 
TEATR VICTORIA. "z wlasnych funduszów," ko­

medya w 3 aktach w przeróbce Danielewskiego. Począ­
tek o godzinie 8 wieczorem. 

POSIEDZENIE czlonków Sekcyi technicznej w Grand­
Ho telu. Początek o godz. 8 i pól wieczorem. 

·Miejscowa. 
Komitet trzeżwości. W dniu 13 bież. m 

o godzinie 1 w południe w biurze pow. łódz­
kiego odbędzie się posiedzenie łódzkiego powia­
towego komitetu trzeźwości, celem rozważenia 
kilku spraw pilnych. 

Nowe stowarzyszenie. Rosyjski dziennikarz, 
p . I. M. Radecki, bawiący od kilku dni w na­
szem mieście, za pośrednictwem dyrektora szkoły 
handlowej p. Garszyna, zwołał organizacyjne 
zebranie, w celu utworzenia w Łodzi sto­
warzyszenia ochrony i kształcenia pod wzglę­
dem fizycznym dzieci. Podobne stowar:tys'l.enia 
powstały już z inicyatywy p. Radeckiego w nie­
których miastach Cesarstwa. Na wczorajszem 
zebraniu było obecnych kilkadziesiąt otiób. N a 
liście organizatorów między innymi podpisali się: 
pułko\rnik Flejszer, naczelnik dyrekcyi nauko­
wej Abramowicz, dyrektorzy męzkiego i żeńskie­
go gimnazyum, dyrektor Gar11zyn, skład nauczy­
cieli szkoły handlowej, współredaktor ~ Neue 
Lodz. Zeitung" p. Dreving, korespondent Agen­
cyi telegraficznej rosyjskiej, p. Hocbberg, lekarz 
III cyrkułu policyjnego p. Gorski i inni. 

Chrześc. Towarzystwo dobroczynności. Wy­
znaczone na wczoraj ogólne zgromadzenie człon­
ków chrześc. Towarz. dobroczynności nie doszło 
do skutku, ponieważ przybyło na nie 90-iu człon­
ków, a podług ustawy powinno było być obecnych 
225-iu. Następne prawomocne zebranie odbędzie 
się w Helenowie d . 8 b. m. o godzinie 7-ej wie­
czorem. 

Zabawa ogrodowa na rzecz Kochanówki od­
będzie się w nadchodzącą niedzielę, natomiast 
poświęcenie Kochauówki zostało odłożone na in­
ną niedzielq. 

Łódzkie Towarzystwo muzyczne. W dniu 18 
października r. b. o godz. Sł wieczorem odbę­
dzie się zwyczajne ogólne zebranie roczne człon­
ków towarzystwa. 

Porządek dzienny następujący: 1) wybór 
przewodniczącego, 2) Zl:ltwierdzenie rachunku do­
chodu i wydatków oraz bilansu za r. 1901 / 2, 
3) zatwierdzenie budżetu na (rok) sezon w 1902/3 r., 
4) wy bór trzech członków do komitetu w miej­
sce utitępujących (§ 22 ustawy) pp.: Henryka 
Grohmana, Leona Gajewicza i Juliana Birnbau­
ma, 5) wybór trzech członków komisyi rewizyj­
nej, 6) wnioski komitetu, 7) wnioski członków 
towarzystwa. 

Zebranie to uważać się będzie za prawo­
mocne bez względu na liczbę uczestników. Wnio­
ski członków winny być złożone komitetowi pi­
śmiennie przynajmniej na trzy dni przed ze­
braniem. 

Obniżenie wpisu. W mieście Bi ała podlaska 
rada opiekuńcza miejscowej szkoły handlowej, 
z inicyatywy jej dyrektora, obniżyła opłatę szkol­
ną dla chrześcian do 40 rb. rocznie, wychodząc 
'l. zasady, że pomiędzy chrześcianami, oddający­
mi swoje dzieci do szkoły handlowej, większość 
stanowią ludzie niezamożni. W dodatku przez 
zniżenie opłaty szkolnej wzrośnie niezawodnie 
liczba uczniów wyznań chrześciańskich, co tern 
samem da możność pr11.yjęcia do szkoły większej 
iloś ci żydów . 

P odobna reforma byłaby na czasie i w na­
szej siedmioklasowej szkole handlowej,' gdzie 
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z powodu przekroczenia przepit1anego procentu 
w roku bieżącym nie przyjęto aui jednego żyda. 

Zmiany w szkołach początkowyłlh miejskich. 
Dyrekcya naukowa łódzka zaprowadziła w per­
sonelu szkół początkowych miejskich następujące 
zmiany: 

1) Apoliuarya .Markarowa mianowana zosta­
ła na posad~ młodszej nauczycielki żeńskiej sz.ko­
ły początkowej nr. 13; 

2) Józefina Ciechomska, młodsza nauczyciel­
ka szkoły początkowej żeńskiej nr. 1 O, mi11no­
wana zostala na posadę starszej nauczycielki ta­
kiejże szkoły nr. 13 z uwolnieniem jej od obo­
wiązków nauczycielki robótek ręcznych . 

3) Felicya Lisiecka, młodsza nauczycielka 
szkoły żydowskiej początkowej żeńskiej nr. 3,. 
przeniesiona została na takąż posadę do szko­
ły nr. 13: 

4) Romana Kalinowska, młodsza nauczyciel­
ka szkoły początkowej żeńskiej nr. 13 przenie­
siona została na takąź posadę do szkoły nr. 24; 

5) l\larya Renkiel, młod8za nauczycielka 
szkoły początkowej żeńskiej nr. 13, przeniesiona 
została na takąż posadę do szkoły żydowskiej 
żeńskiej ur. 3 ; 

6) ~Iarta Stawowczyk mianowana została 
na posadę mlodszej nauczycielki szkoły począt­
kówej żeńskiej nr. 10; 

7) Wanda Sikorska mianowana została na 
posadę nauczycielki robótek ręcznych szkoły po­
czątkowej żeńskiej nr. 8; 

8) Stefania Myc, naucy;ycielka robótek ręcz­
uych szkoły początkowej żeńskiej M 8, przenie­
siona na takąż posadę do szkoły N.! 1; 

9) Josek Aleksandrowicz mianowany został 
na posadę nauczyciela młodszego jednoklasowej 
szkoły męzkiej żydowskiej. 

Nowy rok. Żydzi obchodzą dziś święto no­
wego roku 5663, według ich liczenia od stwo­
rzenia świata. Rok ten liczy 355 dni i skończy 
się 21 września 1903 roku. 

Z cechu kraWłlÓW. W nadchodzący ponie­
dzialek, tj. 6 b, m. odbędzie się ogólne zgroma­
dzenie członków cechu majstrów krawieckich w sali 
cukierni Millera przy ulicy Mikołajewskiej. Po­
czątek posiedzenia o g. 4 popołudniu. Celem po­
siedzenia jest sprawdzenie stanu kasy, przyjęcie 
nowych członków w poczet majstrów, wyzwole­
nie czeladników i zapis uowych uczniów. 

Instytut gimnastyczny. Przełożona instytutu I 
gimnastycznego dla kobiet i dzieci, istniejącego I 
w Łodzi przy ulicy Południowej p<'>d M 11, pa­
ni Antonina Chrzą11zczewska, powróciła z letnie­
go wypoczynku. Instytut w tych dniach został 
otwarty na sezon zimowy i lekcye gimnastyki 
szwedzkiej leczniczej, tudzież masaż dla chorych 
już się rozpoczęły. 

Z rzeżni miejskiej. Twórca rzeźni miejskiej 
w Łodzi, inźynier Dubeltowicz, opuszcza w tych 
dniach miasto nasze, udając się do Warszawy, 
gdzie powołano go w sprawie budowy wielkiej 
bydło bój ni miejskiej . 

Pierwszy śnieg. Dziś wczesnym rankiem spadł 
śnieg, pokrywszy dachy domów białym szronem. 
Temperatura ochłodziła się, powietrze przejmu­
jące. Nocy dzisiej szej silny wiatr pozrywał w nie­
których dzielnicach naszego miasta znaki ze 
Rklepów. 

Budowa cyrku. Budynek drewniany, prze· 
znaczony na cyrk, przy ul. Pańskiej i Zawadz­
kiej, według zapewnień przedsiębiorcy budowla­
nego p. Adolfa Starka, ma być gotowy zupełnie 
za 6 tygodni. W celu dawania widowisk w tym 
gmachu, ;r;awarł umowę p. Devigne, bawiący obe­
cnie ze swoją trupą w Kijowie. Cyrk otwarty 
będzie prawdopodobnie w d . 1 listopada r. b. 

Z łódzkiego żyd. Tow. dobroczynności. 
Zamiast powinszowań noworocznych, ofiarowali pp.: Ed­
wardowie Heimanowie rb. 5 na rzecz bezprocentowej kasy 
pożyczkowej, za którą to ofiarę zarząd Tow. składa ni­
niejszt1m serdeczne podziękowani e .. 

Samouk. Wspominaliśmy w jednym z nu­
merów <Rozwoju > o burdzo uzdolnionym praco­
wniku Tow. akc. cZawiercie> Janie Koźmińskim, 
który zwykłym kozikiem rzeźbi przepi~knie roz­
maite przedmioty, jak laski, kałamarze itp. 

Otóź j edną z prac Koźmińskiego, wyróżnia­
jącą się subtelnem wykończeniem szczegółów, 
wystawiono na widok publiczny w księgarni pp.: 
Rychliński ego i Wegnera przy ul. Piotrkowskiej. 
Pracn. obiecującego rzeźbiarza przedstawia strzel­
ca z przewieszoną fuzyą, opartego o skałę, u 

podnóża zaś spoczywa koza górska zabita, świad­
cząca o zdobyczy myśliwego. Wdzięczny układ 
i rysunek figur przyczynia się do pięknej har­
monijnej całoś c i, uwydatniającej rzeczywisty ta­
lent i poczucie smaku at·tyt1tycznego samouka. 
Poparcie materyulue ze strouy ludzi zamoźnych 
niezawodnie zach ęciłoby jeszcze więcej do pracy 
w tym kiernnku Jana Koźmińskiego. Powracamy 
do tej wzmianki , w nadziei, że znajdzie się ktoś, 
co zaopiekuje się biednym, lecz wielce obiecu­
jącym amatorem-rzeźbiarzem. 

Obłąkany. Wczoraj wieczorem między go­
dziną 7 a 8 jakiś obłąkany człowiek przechadzllł 
się po Piotrkowi:1kiej ulicy od Rozwadow:ikiej do 
Andrzeja i uderzał prętem w plecy przechodzące 
kobiety. Przestraszone tero panie starały się 
ujść czemprędzej, zadziwiające jednak tylko to, 
iż iaden z mężczyzn nie ująl się za pokrzyw­
dzonemi. 

Zawalenie si~ kolumn. W nr. wczorajszym, 
w rubryce z ostatniej chwili podaliśmy krótką 
wzmiankę o wypadku na kolei kalii:1kiej. Wia­
domość tę uzupełniamy d:t;iś kilkoma szczegó­
łami. 

N a stacyi Łódź-kali ska, przed peronem 
ustawiono dwa rzędy kolumn żelaznych, które 
łącznie z dachem szklanym stanowić mają pod­
jazd do dworc$1. kolejowego. Jeden rząd kolumn 
zmontowano należycie na przestrzeni 40 sążni, 
wczoraj z u ś kończono montowanie drugiego rzędu 
kolumn wraz z fer mami; przy pracy tej zajętych 
było kilkudziesięciu robotników. 

Około godziny 3 po południu powstał nagle 
iilny wicher, kolumny chwiać się zaczęły. 

W obawie katastrofy prowadzący roboty 
poduiósl alarm, ostrzegający ludzi. Wiatr wzma­
gał się tak potężnie, że w okamgnieniu wyr-wal 
z ziemi kolumny żelazne, a nawet fermy ze ścia­
ny bocznej budynku stacyjnego, do której ko­
lumny były przymo0owane. Walące się kolumny, 
formy i kroksztyny padały na ziemię w stronę 
plantu kolejowego. Robotnicy ratowali się ucie­
czką ; nie wszyscy jednak zdążyli umknąć w po­
rę. Trzej .z nieb, przywaleni kolumnami, odnie­
śli większe, lub mniejsze obrażenia na eiele, 
mianowicie: 58-letni Franciszek Bocheń:1ki, cie­
śla, uległ zgruchotaniu nogi i obrażeuiom głowy­
i pleców; 18-letni Morduch Lubiś ma silnie 
stłuczone kolano i ręce, oraz 20-letni Aleksande1· 
Nowakowski odnió11ł szwank na ręce i nogach. 
Po udzieleniu pierwszej pomocy przez lekarza 
kolejowego dr. t:Haweno, chorych odwieziono do 
szpitala. 

Tutaj zaznaczyć winniśmy ni ewłaściwość, · 
jakiej dopuścił się prowadzący roboty, który 
prawdopodobnie w chęci zatajenia wypadku nie 
wzywał Pogotowia ratunkowego, lecz ka.zal 
chorych po trzęsącym brnku przewieźć dorożką 
ze stacyi Łódź-Kaliska do lekarza kolejowego, 
zamiei:1zkałego aż na rogu Piotrkowskiej i Ra­
dwańskiej. Łatwo wyobrazić sobie położenie 
ofiar katastrofy, które, zanim udzielono im pomo­
cy lekar.,;kiej, znosić rnusialy cierpienia w ciągu 
kilkudziesięciu minut. Postępek ten stanowczo 
zasługuje na naganę, tern więcej, że w pobliskiej 
fabryce znajduje się telefon, przez który można 
było wezwać Pogotowie ratunkowe. 

Wczorajsze zawalenie się kolumn zrządziło 
straty materyalne, które obliczają na 5,000 rnbli, 
większość bowiem kolumn i kroksztynów popę­
kała, a fermy zostały pogięte. 

Roboty prowadził przedstawiciel fab1·y ki 
Rudzkiego w Warszawie, która dostarczyła 
wzmiankowane ma teryaly źelazne. 

Napad. W tych dniach na mieszkańca Lodzi, p. 
J auuszewskiego, powi:acającego do domu z dworca kolei 
fabryczn o-lódzkiej , około g. 1 w nocy, na ulicy Radwań­
skiej w pobliżu rzeźni miejskiej, napadlo trzech oprysz­
ków, którzy wyskoczyli z lasku miejskiego. J eden z nich 
walkiem gumowym uderz ył p. J anuszewskiego w glowę 
tak mocno, że , niby nożem, pr.1eciął gruby pil ś nio wy ka­
pelusz i nabil guza na czole napastowanemu. Dwaj zaś 
inni zabrali się do obrabowania jego kieszeni. Dzięki nie­
zwyklej sile, p. Januszewski, pochwyciwszy j ednocześnie 
obu napastników za bary, uniósł ich w górę i rzucił 
o ziemię z taką silą, że jeden zemdl ał nat1cbmiast, dru­
gi zaś, po chwilowej walce, kapitul ował. Trzeci, ten, 
któr y zadał cios w glowę napadniętemu , widząc, co się 
dzi eje, ratował si ę ucieczką. Dobrze, że wypadek po­
dobny spotkal czlow: ieka tej sily i niezwyklej przytomno­
śc i umysłu. Coby Jednak bylo, gdyby opryszki mieli do 
czynienia z czlowiekiem zwyklej miary, tembardzi ej , że 
w pobliżu nie by lo ani posterunku policyjnego, ani też 
stróżów nocnych i to w miejscowości pustej zupelnie na 
przestrzeni kilkuset kroków. 

wisprawie śmiałej kraclzieży w mieszkaniu 
p.tKarola Scheiblera, dokouanej przez pseudo-baron ową, 
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0 czem wczoraj pisaliśmy, otrzymaliśmy dziś od slużą­

cego p. Scheiblera uznpelnienie co do tych szczególów, 
że skradzione przedmioty odebrane zostaly w centralnym 
kantorze, dokąd baronowa (?) udala się i gdzie wyludzi­
la jeszcze 5 rb. Sfożący, spostrzegl:szy brak kilku przed­
miotów, zatelefonowal: zaraz do centralnego kantoru i tam 
osiągnięto wiadomy rezultat. 

Omal nie katastrofa. Wczoraj dwie panie, 
mieszkanki ulicy Benedykta, o mał:o nie uległ:y katastro­
fie przy następujących okolicznościach: Kiedy wra~a~y je;­
dnokonną dorozką z kolei na rogu ul. PiotrkowskrnJ kan 
przestraszył się nadj_eżdżającego tramwaj~ i poniósł: 

w kierunku SpaceroweJ_, tak, ze dorozkarz me by~ w sta­
nie wstrzymac go. DoJechawszy do SpaceroweJ n.a~le 

skręcil'. i dorożka wskutek sil~ego. zamachu pr~ewroc1l~ 
się, prawie przykrywając pasazerk1. Przechodme zdołali 
konia zatrzymać i panie z pod dorożki wyciągnięto, które 
prócz przestrachu i potl'.uczenia, żadnego innego szwanku 
nie odniosły. Lecz dorożkarz Tomasz Michalak, lat 24, 
otrzymał: ranę w gl'.owę, czoło, oraz rękę. Za chwilę nadje­
chało Pogotowie, pomoc dla pań okazał~ się z~yteczną, 
dorożkarza zaś zabrano na staryę Pogotowia, gdz10 lekarz 
dopelnil' opatrunku ran, poczem własną dorożką i uspo­
kojonym koniem odwieziony został, do mieszkania na uli­
cę Zawadzką na Bałutach. 

Bójki. Na ulicy Drewnowskiej nr. 21 Chaja Wajs, 
handlarka lat 40, w czasie bójki ze swoją sąsiadką 
otrzymała' ranę w gl'.owę, zadaną tępem narzędziem. -
Przy zbiegu ulic Widzewskiej i św. Emilii, na przecho­
dzą<'ego Micbala Wodzińskiego, lat 21, robotnika fabryki 
S0heiblera, napadli jacyś ludzie, którzy zadali mu ranę 
w głowę i twarz tępe!11 narzędziem. poczem zbie­
gli. - Na ulicy DzielneJ nr. 37 Michał Kasprzak, lat 
80, odniósl ranę twarzy, zadaną kamieniem. We wszyst­
kich powyższych wypadkach lekarze Pogotowia udzielili 
doraźnej pomocy, pozostawiając poszwaukowanych na 
miejscu. 

Z ulicy. Na ulicy Piotrkow~kiej nr. 33 znaleziono 
młodego człowieka, mogącego miec lat 18, leżącego na 
trotuarze, w stanie nieprzytomnym. Zawezwany lekarz 
Pogotowia, mimo użycia środków odpowiednich, nie mógl'. 
go doprowadzić do przytomności i odwiózl w takim sta­
nie do szpitala Poznańskich, nie sprawdziwszy jego na­
zwiska.-Tego samego rodzaj u wypadek zaszedł ua ulicy 
Dlugiej pod nr. 46, gdzie znaleziono mLodego czl:owiek, 
mogącego mieć lat 25, w stanie nieprzytomnym. Lekarz 
Pogotowia odwiózl go do szpitala Czerwonego K.rzyza; 
nazwiska chorego nie sprawdzono.-Na rogu ul. Dzielnej 
i Piotrkowskiej spostrzeżono leżącą staruszkę Kazimierę 

Szutkowską, mającą lat 8~. Zawezwano Pogotowie, le­
kan: którego -stwierdzil ogólne osłabienie. Po udzieleniu 
odpowiedniej pomocy Szutkowską pod opieką policyi po­
zostawiono na miejscu. 

Przejechanie. Wczoraj o g. 5 po pal. ul. Skwe­
rową .przejeżdżała dorożka, opatrzona nr. 151. Przez śro­
dek ulicy przechodzir wówczas 6-letui chł:opczyk, Włady­
slaw Matusiak, na którego wpadla doro, ka tuż przed 
samym domem nr. 16. Dorożkarza uciekającego zdołano 

zatrzymać. Na pomoc do chorego chl'.opca, który ma zgnie 
cioną lewą nogę, wezwano Pogotowie ratunkowe. Po 
opatrzeniu rany, odwieziono. Matusiaka na kuracyę do do­
mu przy tejże ulicy nr. 16. Dorozkarza pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej. 

Wypadki. Na ulicy Średniej nr. 38, Dora Wacik­
man handlarka, lat 40, poślizgnąwszy slę, upadla i wy­
wichnęła prawą n9gę w stopie. Lekarz Pogotowia udzie­
m pomocy, pozostawiając chorą na miejscu. - Na ulicy 
Konstantynowskiej nr. 99, Stanisl'.aw Pietrzak, lat 7, syn 
robotnika, wypadł na bruk z balkonu II piętra, przyczem 
zranił głowę i twarz. Lekarz Pogotowia rany opatrzył:. 

pozostawiając chłopca w stanie groźnym pod opieką 

matki. 

--::.--

Ekonomiczna. 

grochu 1 wagon (600, pudów), kaszy jaglanej 5 wa­
gonów (3 OOO pudów) siana prasowanego 5 wagonów 
(2,000 pud.), sl:omy pra.sowanej - wagonów ( - pud.), 
słomy prostej 5 wagonow (2,060 pud.), ~eln~ zagra­
nicznej 47 wagonów (23,360 pud.), welny kraJOWeJ 50 wa­
gonów (25,500 pud,), bawel'.ny zagranicznej 42 wagonów 
(25,200 pud.), bawelny rosyjskiej 48 wagonów (26,500 "!I·), 
odpadków. bawełnianych 49 wag.,nów.(19,610 pud.), ze­
laza 25 wagonów, gliny ognio'rwaleJ 3 wagony, wapna 
palonego 19 wagonów, wapna niepalonego 5 wag., illar­
muru kieleckiego w bryłach 2 wagony, cementu 18 wa­
gonów (13.500 pud.), drzewa budulcowego 30 wagonów, 
drzewa opalowego 10 wagonów, desek 61 wag?nów, v;:ę­

gla kamien.p.ego 1714 wa~onów, .k?ksu 6 wagon~w. kamie­
nia piaskowca 10 wagonow, kosc1 3 wagony, soli 15 wago­
nów (5,100 pud.), nafty 11 cystern, tektury smolowc.o­
wej 2 wagony, smoly 1 wagon, farb 5 wago~ów, kwasow 
6 wagonów, papieru 10 wagonów, węgla drewmanego. 5 wa­
gonów, cegly licowej 3 wagony i różnych towarow 702 
wagonów. • . 

Pociągami pośpiesznemi dowieziono do Ło.dz1: r_yb 
4 wagony, bydl'.a 39 wagonów, trzody 49 w:igonow, mię­

sa 5 wagonów i różnych towarów 31 wagonow. 
Wyslano z Łodzi: wyrobów bawelnianych 101 wago­

nów (59,660 pudów), wyrobów weJ'.nianych 19 wagonów 
(12,600 pud.), wyrobów żelaznych 5 wagonów (4,f>50 pud.)1 
wyrobów terrakotowych 3 wagony, tektury smołowcowe) 

i smoly 3 wagony (2,150 pud.), cegl'.y licowej -;- wagon? 
cegly ogniotrwal:ej - wagony, szmelcu 7 wagonow, kafli 
2 wagony i różnych wyrobów 490 wagonów. 

WysJ'.ano pociągami pośpiesznemi: wyrobów ~awel­

nianych 14 wagonów (10,000 pud.), wyrobów wel:man)'.ch 
7 wagonów (6,100 pud.), i różnych towarów 17 wagonow. 

Zapasy ziarna i słomy na stacyi dr. żel. fabryczno­
lódzkiej bardzo male. Tranzakcye ożywione. Mąka, o­
wies i kasza jaglana są poszukiwane, wskutek czego ce­
ny podskoczyly znacznie. Ruch węglowy na drodze ZWlę­
kszyJ'. się. 

Zgromadzenie ogólne członków Stowarzysze­
nia rolniczego piotrkowskiego, na zasadzie § 33 
u'stawy, odbędzie się w Piotrkowie, dnia 9-go 
bież. m., o godzinie 11-ej przed południem. Po­
rządek dzienny: I) odczytanie protokułu prze­
szłego zebrania; 2) przedstawienie zebraniu ogól­
nemu sprawy upoważnienia zarządu do podnie­
sienia 5,000 rb., przyznanych przez Towarzy­

Btwo warszawskie, jako też 3) upoważnienie za­
rządu do kupna nieruchomości, a nadto na mo­
cy § 43 ustawy stowarzyszenia: 1) wniosek p. 
Wzdulskiego o organizacyi pojedyńczych sekcyj 

stowarzyszenia; 2) Del. Campo Scipio ,,O reg.u­
lamine zebrań i obrad u; 3) relacya p. Ign. Wil­

skiego z wycieczki agronomicznej do Czech; 
4) wnioski członków. 

z sąsiedztwa. 
Odpust. W nadchodzącą sobotę i niedzielę 

przypada w Łagiewnikach odpust św. Francisz­
ka, na który spodziewany jest znaczny napływ 

pobożnych. 

Z Tuszyna. Z inicyatywy i za staraniem 
dr. Stanisława Skalskiego w Tuszynie organizuje 

się Towarzystwo pożyczkowo - oszczędnościowe. _ 

W celu zasięgui~cia informacyj co do organiza­

cyi towarzystwa, dr. Skalski zwrócił się w dni~ 

wczornjszym osobiście do istniejących w Łodzi 

towarzystw. 

Wełna. Usposobienie dla wełny ua rynkach 
naszych jest bardzo mocne. Jak wiadomo, pozo­
stałości po jarmarku w rękach pierwszych były 
prawie żadne, a i spekulautow uiewiele pozosta­

ło. Gdy więc dziś usposobienie zagranicą jest 
ciągle mocne i zwyżkowe, gdy stan interesów 
w fabrykach jest dobry, a zapotrzebowanie to- I 

waru gotowego i zamówienia sezonowe są bar­

dzo znaczne, posiadacze tych niewielkich ilości 

utrzymują wysokie żądania i nietyl~o sprzeda­
wać nie chcą, ale nawet kupują, o ilEl się spo-
1rnbność nadarzy, na prowincyi pewne ilości po­
zostające je~zcze na tamtejszych ~kładach. Do­
dać trzeba że agenci fabryk wełmanych okazują 

równiet zn
1

aczną chęć kupna. Przewidywać więc 
możnv że to mocne uspo~obieuie zdoła się utrzy­

mać d~ końca kampanii. Świeżo jeszcze na auk · 
cyi w Londynie na wełnę przylądkową panowa­
ło znaczne ożywienie, przy dążności zwyżkowej­

kontraktowanie jeszcze si~ nie rozpoczęło - nad­
chodzi jednak zwykła pora zawierania kontrak­

tów na przyszłoroczne dostawy. Spodziewają eię 

cen wysokich, a wiadomości o suszy w Australii 

i szkodach w pastwiskach zrządzonych nadzieje 

te popierają. 

Śmierć od dyszla. Na szosie w Starem-Rokiciu 
na skręcie drogi do Nowych-Chojen, znaleziono tru~ au: 

1 
stryackiej poddanej, Z,ofii Mordył:a, lat 43, mieszkaJąceJ 
w Nuwem-Rokiciu. Sledztwo policyjne stwierdzito, ze 
Mordyla wracala z pralai do domu; wieczór był bardzo 
ciemny. Mordyła przypadkowo zóstala uderzona w gło­
wę dyszlem, przejeżdżającej furmanki, od czego nastąpiła 
śmierć. Kto jechał wó1tczas furmanką, niewiadoma. 

Z kolei. W ciągu ostatniego tygodnia drogą że­

lazną fabryczno-l:ódzką dowieziono towarów: 
Mąki pszennej 53 wagonó,w (33,440 ~ud.), mąki ż,Y­

tnlej 40 wagonów (26,400 pudow), psiemcy 10 wagonow 
(6,550 pud.), żyta 15 wagonów (15,600 pud.), owsa 16 wa­
gonów (9,760 pudów), jęczmienia browarnego 2 wago.n_y 
(1,500 pud.), jęczmienia na kaszę 1 wagon (650 pud.), 

Pożar na wai. Onegdaj o godzinie 9 wieczorem 
we wsi Proboszczewice, gm. Lućmierz, w nieruchomości 
Karola Dytbrenera z niewiadomej przyctyny wybuchl po­
żar. Spalila się stodola z plotem, zaasekurowana na 206 
rubli; straty w nieubezpieczonych ruchomościach wynoszą 
115 rb. 

OFIARY. 
Na itYpisy dla uczniów. 

Zamiast wieńca na g1·ób ś. p. Leszka Ko­
. lińskiego od rodziny Miillauer, składa Karolina 

Miillauer 15 rubli. 

Na ochronką I. 
Zamiast wieńca na grób ś. p. Leszki\ 

lińskiego Augustowie Olszewscy 3 rb. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

Ko-

" Na konkurs dramatyczny imienia Hen­
ry ka Sienkiewicza nadesłano sztuk, odpowiada­
jących warunkom konkursowym, do dnia wczo­
rajszego 72. Lista jeszcze nie jest zamkniętą, 

. gJyż sztuki, wysłane pocztą w dniu 1 paź­

diiernika, będą przyjęte. 

(St. Łp.) Dyrekcya naszego teatru zapro­
wadziła w sezonie bieżącym nader pożądaną no­
wość, a mianowicie niezależnie od przedstawień 

popołudniowych świątecznych, które mają ceny 

najuiźsze, dwa razy tygodniowo, w środy i piąt­
ki, dawane będą przedstawienia popularne po 
cenach o 25 pre. zniżonych. 

Na pierwsze takie przedstawienie w dniu 
wczorajszym dyrekcya wybrała „Towarzysza 
pancernego", piękną komedyę kontuszową Mi­
chała Wołowskiego, którą ujrzeliśmy w odno­
wionej szacie i w dodatku wykonan~ wybornie. 

P. Różański, porywał widza dzielnością po-
8tawy i grą, pełną rycerskiego animuszu. 

Dzielnie mu sekunclowal p. Mif1lnicki w roli 

Samuela Dębowskiego, siostrzeńca pana Paska, 
a trzy hoże dziewoje polskie, w osobach: pani 

Gromnickiej (l\Iaryanna), panny Czaplickiej lBar­
bara) i panny Pawłowskiej (Jadwiga) znakbmite 
miały przedstawicielki, zwla.szcza zaś panna Pa­
włowska grą, pełną szczerej prostoty i wdzięku, 
nadała tej ślicznie przez autora zarysowanej po­
staci dziewczęcej niezwykły urok, a pani Barto­
szewska w roli Burczymuńskiej stworzyła syl­
wetkę, jakby ze starych obrazów przeniesioną 

na scene. Dodajmy do tego świeże, ściśle stylo­

we kostjumy, oraz urządzenie sceny, a będziemy 
mieli całość, zaszczyt przynoszący dyrekcyi i 
reżyseryi. 

Lecz na świecie niema nic doskonałego. 
Otóż i pani Słubicka, która rol~ Imci paui Au­
uy Łąckiej gra z dużym temperamEintem i odpo­
wiednim rozmachem, zyskałaby w niej wiele, 
gdyby złagodziła nieco zbyt ostre kontury i po­

zbyła się pewnej szorstkości w wykonaniu scen, 
zwłaszcza tam, gdzie pani Łącka wybucha gnie­
wem. Wszakże to szlachcianka polska, wyhowa­

na „przystojnie", więc nauczona temporyzować 

zbyt krewki charakter, mimo że przy gospodar­
stwie zordynarniała nieco. 

Pan Jakubowski znów, aczkolwiek gra rolę 
pana Jędrzeja Zaręby, namiestnika, z animuszem 
i kawalerską fantazyą, winien by przez charak­

teryzacyę uczynić go nieco młod11zym a - przy­
najmniej cokolwiek gładyszem, bo przy zesta­
wieniu tych dwóch postaci rodzi się w umyśle 
widza mimowolne pytanie, dlaczego panna Bar­
bara przekłada p„ Jędrzeja nad pana Paska, 
ki.edy ten ostatni prezentuje się na scenie da­

leko dzielniej i co najważniejsza przystojniej. 
Wprawdzie niezbadane są tajniki serc niewie­
ścich, ale scena ma przecież swoje wymogi i 
wszystko, co tylko możebne, uzmyslawiać nam 
niejako powinna. 

Z WARSZAWY. 
-0-

Introligatorzy warszawscy, poparci przez 

księgarzów, zaczynają skutecznie konkurować 

z niemieckiemi wyrobami. Na początek sprowa· 
dzono skóry do opraw książek z zagranicy i mi­
mo to zarówno cena, jak i wykonanie, nie pozo­
stawiają nic do życzenia. Pewien zakład intro­
ligatorski dostarczył jednemu odbiorcy opraw 
do książek do nabożeństwa za 4000 rb. 

- Otwartl} została w pałacu sztuki przy ulicy 
Królewskiej wystawa sztuki ludowej i zabytków 

polskiego budownictwa drewnianego. Wystawa 
ta urządzona przez krakowskie Towarzystwo sztu­
ki stosowanej, przedstawia się okazale. 

·- Wczoraj zmarła w Warszawie ś. p. Ame­
lia Rosenowa, matka znakomitego artysty mala­

rza Jana Rosena. W domu państwa ;Rosenów 
bywał stałym gościem Moniuszko, którego talent 

wzrastał w ciepłem tchnieniu tej zacnej rodziny. 

OD ADMINISTRACYI 
Ogłoszenia do bież,cego numeru przyjmuje 

administracya „Rozwoju ' do godziny 11-ej rano, 
nekrologi do godz. 3-eJ po południu. Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaczonych godzinach, b~dą; 
umieszczone w numerze dnia nast~pnego. 

W niedziele i świ~ta admmistracya zam­
kni~ta. 
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WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
Z Poznania. 

·- Ogólny rachunek dzialalności komisyi kolonizacyjuej w ciągu 16-letniego istnienia wy­kazuje, że komisya zakupiła razem w tym cza­sie 164,493 hektarów ziemi, co obliczone na morgi (hektar mniej więcej 4 morgi magd.) sta­nowi przeszło 657,000 morgów obszaru. Oto jak nabytki jej w poszczególnych latach postępo­wały: w roku 1886 - 11,748 hekt., 1837 -14,828, 1888 - 9,523, 1889 - 4,800, 1890 7,767, 1891 - 8,528, 1892 - 8,421, 1893 --8,408, 1894 - 6,264, 1895 - 7,525, 1896-- 3,519, 1897 - .4,808, 1898 - 14,492, 1899 - 18,131, 1900 - 16,147 i 1901 - 16,855 hekt. Nadto uabyła komisya w tych 16-tu latach gospodarstw włościańskich obszaru ogółem 2,802 ha. 
Od roku 1898, gdy zapasy komisyi byly już na schyłku i gdy była pewność, że sejm wy­Z!'llczy na ten cel drugie sto milionów, co też niebawem uczynił, suma nabyteg•J obszaru, w sto· sunku do dawniejszyeh lat, podwoiła i potroiła się. W W. Ks. Poznańskiem komisya nabyła I przeszło dwa razy tyle co w Prusach Zach~-1 dnich, bo 113,917 ha. Razem ma komisya w Pru­sach Zachodnich 50,575 hektarów ziemi. 

Ze szczególnem upodobanierp rzuciła się ko­misya na obwód regencyi bydgoskiej i nabyła w nim, mimo, że on sklada się tylko z 13-tu powiatów, a poznański z 28-miu, znacznie wię­cej stosunkowo ziemi, niż w poznańskiem, bo ogółem 59,467 hektarów. Starała się mianowicie oskrzydl_ić w nim takie miasta, jak: Gniezno, Mo­gilno, Zn in i W ągrówiec. W miastach takich, otoczonych nieprzerwanem pasmem kolonij nie­mieckich, których mieszkańcy mają obowiązek kupowania tylko u niemców, albo w potworzo­nych przez komisyę spółkach konsupmcyjnycb i do­mach towarowych, musi polskość zwolna ·ekono­micznie zmarnieć. 
Nie ulega wątpliwości, że poza tern wszyst­kiem kryje się tu również pewien cel strategicz­ny, tak samo, jak w upozorowanem innemi wzglę­dami rozłożeniu załóg wojskowych po małych miastach Księstwa, np. w historycznej już dziś Wrześni i w Szremie nad Wartą. W ogóle stara sję komisya kolonizacyjna w ostatnim czasie na­bywać ziemię w pasie granicznym i to prze­ważnie na przestrzeni 8 kilometrów od kordonu. 
Ponieważ w rozmowie, wydrukowanej w (Kraju> przez korespondenta tegoż pisma d-ra 

1) 
JAN PTASNIK. 

Tragedya krakowska 
-:!:-

I. 
Wiek piętnasty i pierwsza połowa szesna­stego, to czas największej świetności mieszczań­stwa wogóle, a szczególniej w Po.Isce. Potężne gminy miejskie, obwarowane murami i wałami, najeżone liczną strzelbą, .ze swemi własnemi pra­wami i odrębn~m sądownictwem, tworzyły pra­wie że państwa w państwie, silne i możne, a patrycyuszowskie rody, stojące na ich czele, może dumniej spoglądały na brać sobie pedwla.­dną, nil <urodzony> na plebejusza. Na te ol­brzymie zasoby, jakiemi rozporządzały miasta, szlachcic ówczesny, wyposażony co prawda w roz­maite wolności, ale nieraz zmuszony swą rodzin­ną wiosczynę oddać w ręce bogatego mieszcza­ni1 a za długi, musiał patrzeć z niechęc~~ 1). Oburzało go to, że i mie"Szczanin wyposażony jest w wolności, a nie potrzebuje chodzić na wojnę, oburzało go też to od1·ębne sądownictwo, odrębne prawo, jakiem rządziły się gminy miej­skie. Toż taki mieszczanin krakow~ki miał przywileje, że w żadnej sprawie nie śmie być pociąganym przed żaden inny sąd, jeno miesz­czański, i tylko, gdyby zabił szlachcica, mógł hyć sądzonym wobec króla lub jego zastępcy, ale według prawa magdeburskiego i to w obe­cności rajców krakowskich. A gdy z rlrngiej 

1
) Zapiski sądowe w aktach grodzkich w ie le do;tar­czają przykładów, jak nieraz cale majątki szlacheckie za drugi przechodzily w ręce mieszczan. 
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T. Jackowskiego, ten ostatni wyraził siq pomię-1 dzy innemi, że rząd pruski wydalił br. Wł. Za­moyskieg1l z Kórnika za udział w zjazdach, wie­cach i stowarzyszeniach i ponieważ (Kur. Pozn.> l rozmowę tę powtórzyl, przeto długoletni biblio­tekarz kórnicki i przyjaciel rodziny Zamoyskich, d-r Zygmunt Celichowski. przesłał do tegoż (Kur. Pozn. > następujące zaprzeczenie: 
<Jest to zapatrywanie błędne, a podany fakt wprost falszywy. Pouieważ p. dr. Jackowski zna dobrze tutejsze stosunki i historyę gromadnej banicyi, nie mogę przypuścić, aby to było jego zapatrywaniem; jest to raczej mylna kombinacya korespondenta, oparta na błędnie zrozumianej informacyi. Wiadomo wszystkim, że znany okól­nik Bismarka z r. 1886 wydalil jednym zama­chem około 40,000 obcokrajowców, nie dla ja­kiejś <agitacyi wielkopolskiej, > lecz jedynie dla tego, że byli polakami (Auslaender polnischer Zunge). Jedynie też z tego powodu, a nie dla rzekomego < udziału w naszych wiecach, zjazdach i i;towarzyszeniach » wydalono hr. Zamoyskiego, tak samo jak matkę jego, panią generałową Za­moyską i siostrę jego. Wydalenie br. Władysła­wa Zamoyskiego nie było więc jedynym, nie by­ło też wcale wyjątkowym przypadkiem." 

Ze Lwowa. 
W jednym z pokojów hotelu Polskiego przy ulicy Batorego, ub.i.eglej nocy, odebrał sobie ży­cie wystrzałem z rewolweru, skierowanym w ser­ce 24-letni Zygmunt Karlsbad, urzędnik banku hypotecznego. Przypuszczają, że powodem sa.­mobój stwa był silny rozstrój nerwowy. 

Emil Zola. 
Dr. Juliusz Bandrowski daje w ,,Kuryerze Porannym" następującą charakterystykę słynne­go powieściopisarza: 
Najgorętszem życzeniem rycerzów miecza by­ło poledz na polu chwały śmiercią waleczną, ró­wną tej, jaką zadawali swoim wrogom. 
Przypadkiem czy dziwnem losu zrządzeniem pokryła tragiczny skon Zoli nie odgadniona ta­jemnica majestatu śmierci, po za którem wyo· braźnia nadaremnie sili się otworzyć sobie jedną z tych strasznych swym realizmem i grozą scen, które czytane w tylu powieściaeh Zoli, zapierały nam oddech, mrozily krew w żyłach i odzywały się strasznemi wizyami wśród bezsennych milcze­niem krzyczących nocy. 

strony i szlachcic, choć mieszkał w mie5cie, miał I swoje prawo odrębne, nic należał pod jurysdyk­cy~ miejską, o ile nie chciał, to musiało przy­chodzić nieraz do starć srogich między jedną stroną a drugą, jednem prawem a drugiem. Mógł szlachcic dopuszczać się w mieście gwał­tów bezpiecznie, bo mieszczanin w razie nieobe­cności króla nie miał nań prawie żadnego środ­ka prawnego. O tych gwałtach dochodzą nas tylko głuche wiadomości ' ze skarg mieszczań!1kich i dyplomów królewskich. A skargi te brzmią nieraz prawdziwą rozpaczą. Skarży się nietylko Kraków, ale wszystkie miasta na .gwalty i mor­dy, jakich się dopuszczali ludzie ze stanu rycer­skiego, niep-0dlegli sądownictwu miejskiemu. A gwalty te tak dalece wzrosły i z każdym dniem wzrastają, że bezpieczniej jest mieszkańcom przebywać w polu i na ulicy, niż w mieście lub domach". 
l rzeczywiście położenie mieszczan było straszne. Gwałtownika można było tylko zapo­zwać przed króla; a cóż robić, jeżeli go w mie­ście nie było? Samemu sobie wymierzyć spra­wiedliwość? Zdarzało się to i.apewne, ale ustawa nieszawska takiego plebeja pozwalała pociągać przed sąrl ziemski, a na sejmie w Piotrkowie w drugiej ćwierci szesnastego wieku wprost uchwalono, że gdyby plebeju,iz zranił lub zabił szlachcica, ma być głową karany. Ustawa ta musiala jeszcze więcej rozzuchwalić szlachtę, a szczególniej dotykała Kraków, bo tutaj, jako w mieście stolecznem, zawsze było wieln szla­chty, tu też najłatwiej było o po<lohną okazyę. Zjeżdżali ludzie rozmaici, z rozmaitych stron, a przecież za ich przewinienia musieliby odpo­wiadać ci, co .gernnt guberuacula ~ w mieście. Przedstawiali też to rajcy krakowscy królowi, król Zygmunt I uznał słuszność ich wywodów, a nic mogąc ustawy, uchwalonej przez sejm, ska· 

Do sypialni zmarłego przy ul. de Brnxelles 1. 21 w Paryżu, nadaremnie pukała w ponie­działek rano słnżha. Najstraszniejsza odpowiedź milczenia, za długo się przecią~ającego, ośmieli­ła do otwarcia drzwi przemocą. 
Obraz nieubłaganej, realnej grozy śmierci, spowitej trującym czadem węglowym starczył 'I.a odpowiedź. Niepodobna było dobyć ją z ust mał­żonki, upojonej jeszcze śmiercią. Nie mogły pt·ze­mówić dwa psy, zgasłem okiem wodzące po pokoju. _ 
Na wieki już zwarte milczeniem były usta tego, którego sława poczęta w wieku XIX-ym, pr:r.eszła dziedzictwem na początek XX-go. 
Na dywanie leżącego, z nogami opartemi o krawędz łóżka, jakby w udaremnionym ostatnim wysiłku dla ocalenia życia, znaleziono już tylko zimne zwłoki wielkiego myśliciela i pi&arza. Lotem błyskawicy rozeszła się wieść żałobna z Paryża po świecie całym, docierając do naj· dalszych jego zakątków, tak, jak swego czasu z tego samego Paryża rozehodziło się sławą po świecie calym imię Emila Zoli, będącego chlubą Francyi i dorobkiem kulturalnym świata całego. Dorobek wielki i niezaprzeczony, mimo wszystkie zarzuty i mimo wszystkie krytyki i poglądy, których o Zoli napisano niemal tyle, . ile dzieł dostarczyła twórczość jeg0. 

Nie po raz pierwszy czerpie Francya nowych zasiłków odrodczych u pobratymczego narodu włoskiego, zbliżonego tradycyą, kulturą, językiem i powinowactwem szczepowem. 
Z Włoch zapożyczyła swego czasu geniusza wojny, ową ,,Buonam partem", która wycisnęła swe piętno na karcie Europy, wziąwszy dla sie­bie ową ,,dobrą część" koronę cesarską. 
Takich pokrewnych umyslów, które wza­jemnie zasilały oba narody, było więcej. 
Należał do nich i Zola, urorlzony wprawdzie w Paryżu, ale z ojca· włocha, który przebywał we Franeyi, zatrudniony przy budowie kanalu w Prowancyi. To też i dziecinne lata spędził młody Zola pod włoskiem niebem w rodzinnyru kraju swego ojca. Dopiern w 18-ym roku życia (1858 r.) począł uczęszczać do liceuru św. Lu­dwika w Paryżu, poczem w zamiarze poświęce­nia się księgarstwu, wstąpił do zakładów ksiq­gardkich Hachett'a. 
Któż odgadnie jakie wrażenia utkwiły na tej początkowej drodze w du,izy młodzieńca? Ja­kiemu uległy one przeobrażeniu? Co przetworzyło je w ową niezwykłą indywidualność, która wkrót­ce zapragnęla z korzeniem wyrwać cały pósiew romantyzmu i idealizmu. 
Odpowiedź to nie łatwa. Nie dają. jej też 

sować, zawiesił ją na lat kilka, by w ten spo­sób o niej zapomniano. I mieli się czego oba­wiać rajcy krakowscy. Nie mówili oni o odpo­wiedzialności tych, co .ster dzierżą" w mieście, tylko na wintr. Owszem, musiały im żywo stać przed oczyma skrwawione głowy ich poprzedni­ków na urzędzie z przed lat kilkudziesięciu i podobnaż katastrofa rajców kazimierskich z prze<l lat kilkunastu. Wypadki te straszne musiały ich serca napełnić trwogą, a są one dla nas jedne­mi z tych odgłosów walk dwu stanów o swe prawa. 
W roku 1461 w dniu 16 lipca zaszedł mały wypadek, który miał niespodziewanie pociągnąć 1,a sohą straszną katastrofę, pozbawić kilka ro· dzin ojców, miasto swych najzacniejszych przed­stawicieli i okryć je żałobą. Brat kasztelana krakowskiego, pana Jana na T~czynie, Andrzej, miał choć dosyć spóźniony zamia1· wybrać się na wyprawę pruską. Pospolite ruszenie już się prawie zebrało w Inowroclawiu i stąd z królem miało ruszyć dalej, kiedy pan Andrzej dał swą zbroję płutnerzowi krakowskiemu, Klemensowi, do wyczyszczenia. Nie wiadomo, jak się rzecz właściwie miała, bo marny dwie relacye o tej sprawie: Długosza i miejską w aktach radzie· ckich 2). 

2 ) Acta consularia z r. 1450-14.83 p. 300-303- Dru­kowane najpierw w Codex epistol. XV saeculi t. I p. 211-215, następnie według rękopi su, znalezionego w Bibl. Os<;ol. w Monum. Polon. bistor. III, p. 793-799. W tym samym tomie (p. 803-805) drukowany jest przebieg sa­mego procesu, ale ni e kompletny i nie zawiera nic uo­wego, coby nie było wiadomem z najstarszych ksiąg sądow)'ch grodzki<'h, drukowanych przez Helcla. (Starod. pr. p. pomn. II). Sprawę tę opisują również dość ob­szernie Spominki krakowskie, M.onum. Pol. III, p. 2.ł t. Literacko opracowa1: ia, p. Fryderyk Papee w Sprawo­zdaniu Biblioteki Ossolińskich za rok 1882-1883. 

(D. c. d.). 
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pierwsze próby talentu Zoli pod zapomnianemi 
dziś tytułami „Les mysteres de l\Jyrseme", lub 
,,Le voeu d'une morte". Nie zapowiadają jej 
również artykuły czy rozprawy literackie, pisy­
wane w tym czasie do dzienników i czasopism. 
Dopi.:ro ,,Therese Raqunin'' a bardziej może 
ieszcze „Contes a Ninon" zapowiadają już przy­
szły kierunek wielkiego talentu; człowieka kry­
tyc.znej analizy z szczególną predylekcyą wyszu­
:ki wania w nim owych najpierwotniejszych suro­
wych instynktów zmysłowych, których nie okieł­
znało ni chrześciaństwo, ni wszechludzka kul­
iura. Po nad wszystko silniejsze zdawały się 
.Zoli te pierwotne fizyologiczne zaczyny krwi 
-Odziedziczone po pierwszym początku Adama i 
Ewy, po pierwszej Kainowej zbrodni, po pierw­
szych n!eprawych związkach krwi, po Sodomiz­
mie i tylu odstępstwach otl zakonu Bożego. 

- Stąd wyrosło u niego pojęcie o dziedzictwie 
krwi, a w niej wszystkich złych illstynktów 
zwierzęcych u czlowieka, co przeprowadził, jako 
zasadę w cyklu znakomicie napisanych powieści 
p. t. ,,Les Rougon l\facquart". Stanowią one za­
razem jedną z najświetniejszych charakterystyk 
epoki Napoleona III pod względem państwo­
wym i społecznym, przeprowadwną we wszyst­
kich warstwach narodów od dworu i najwyfaizej 
arystokracyi począwszy, a na ludzie skończyw­
szy. 

Cykl to, w którym na pierwszy plan wy­
chodził bezwzględny realizm anatoma, filozofa, 
dokonującego w oczach świata cały szereg wi­
wisckcyi na narodzie francuskim i jeg_o ustroju 
społecznym i politycznym. Pod ostrym skalpe­
lem i mikroskopowym Zoli, ro:r.pad11ł się w gru­
zy caly gmach wyobrażeń lub iluzyj o narodzie 
francuskim, opromienionym jeszcze resztkami 
aureoli wielkich dni rewolucyi i wielkiego Na­
poleona. Pojęcia narodu o wyłącznej i wyso­
kiej kulturze roztapiało się, jak śnieg marcowy, 
w błocie nieprawości, oszustwa, chciwości, bez­
wstydu i najpotworniejszych instynktów zmy­
słowych. 

Podkład to był tern wyrazistszy w oświe­
-tleniu świetnej powieści „La debacle'', malującej 
z genialnym talentem upadek cesarst'\'l'a i zwy­
rodniałej Francyi. Be:ditośnie analiza odzierała 
ją z ealego jej kulturalnego dorobku. Tryurnf 
Zoli, i;ława jego talentu osiągnęły tu niemal 
swój szczyt. Poglądy j!'go likwidowała historya. 
Trudno o większą klęiikę, o większy upadek i 
poniżenie, niż to, jakie przebył wówczas naród 
'fraucuzki. 

Anatom-fizyolog sprowadził go jakby do 
roli pierwotnego jakiegoś człowieka, któremu 
narzucił przedewszy~tkiem dziedziczną po~ęgę 
:zmyl:lłow-i nic prócz tego. 

33) 
Marion Crawford. 

Powieść historynna w 2·CJh tomaCJh. 
Wolny przeklad H. 61. 

-c-
(Dal~zy ciąg - patrz N.! 225). 

Nie czekając odpowiedzi, podeszła do stołu 
ii oparli!zy na nim dłoń, zdawała się niepewną, 
czy przybywa w porę. Bernard odsłonił o­

-!Jzy i spojrzał na nią, zaledwie ją poznając 
. i nie zdając i;obie bynajmniej sprawy, po co 
przyszła do niego. Ciemny płaszcz okrywał ją 
do ziemi i ty !ko rąbek szkarłatu był widocznym 
przy jej dłoni, spoczywającej na stole. Obfite 
.fale rudawych jej ·włosów połyskiwały zlotem 
w płomieniach ol~jnej lampy, a jej oczy były 
oczami jej dr.iada, księcia Wilhelma, którego 
Bernard ongi nakłonił do spowiedzi i który 
wprost ze ślubu swej wnuczki udał się do pu­
stelni, leżącej ua granicy Hiszpanii, gdzie pozo­
stał ai. do śmierci. W tych jej oczacl.:i każda 
myśl i każde uezucie malowało się bez trwogi, 
były one zdolne czarować tkliwością, lecz zara­
.zem płonął w nich żar niepohamowanych pra­
gnieli i nuie..iiei'J, wytwarzając dokoła niej atmo­
sferę jej tylko właściwą. 

- Nie jesteś mi rad, ojcze, jak widzę, -
zacz~ła, spoglądając na niego. - Ozy nic znaj­
dziesz chwili, abyś mógł pomówić ze mną? Już 
.dawno si~ nie widzieliśmy. 

Bernard przesunął dłonią po oczach, jakby 
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Kult dla Zoli stał wtedy się wszechświato­
wym. Nie było języków, na którehy nie prze­
kładano jego dzieł. 

A jednak .. 
Oto w samym narodzie francuskim . budziła 

się odruchowo świadomość wysokiej narodu kul­
tury, ojczystej o wielką przeszłość, o kult dl.i 
wszechludzkich i narodowych ideałów, nie mo­
gącej się wyrzec ani swego dla ś·Ni::ita posłanni­
ctwa, ani swej przyszłości. 

Odezwały się silnym protestem umysły bar­
dziej syntetyczne w sztuce i piśmiennictwie. 
.Między niemi zwrócił na się uwagę Anatol 
France, wstępując w szranki powieściopisarzów 
z świetną ową powieścią p. t. "Thais", w której 
wraca do dawnych szczytnych ideałów, upadek 
człowieka czy zbrodnię poczytu.;ąc za wynik je­
go wolnej woli, wybierającej zło zamiast dobre­
r;o. Pojawia się następnie Edmund Rostand, 
który tchnieniem ożywczej poezyi wskrzesza na­
powrót szczytne ideały wiary i miłości ojczyzny. 

Równocześnie dokonywują się wielkie i wa­
żne przewroty społeczne i polityczne, w których 
Francya i jej naród odzyi;kują zwolna należne 
im w świecie stanowisko, a wśród tego zwrotu 
schodzi do coraz mniejszych rozmiarów kult Zoli 
i jego dalszych dzieł, jak: .Lourdes", „Rome", 
"Paris", będących jakby protestem geniuszu 
przeciw 19-wiekowej potędze wiary i tego pły­
nącego z niej ducha wszechświatowej kultury, 
która uosobiona w .Akademii~, odmówiła Zoli 
tylokrotnie przyjęcia w szeregi „nieśmiertel­
nych". 

Jeszcze raz odezwał si~ siłą protestu wielki 
ten umysr głośnem oskarżeniem .J 'acuse", n.n­
eonem większości narodu w obronie przesądzonej 
sprawy Dreyfusa. Lecz społeczeństwo Franćyi 
miało już dość zam~tu i rozkładu, które je czy­
niło bezsilnem w chwili odrodzenia. Więc z o­
krzykiem .a. bas Zola" rzuciło się na jego slawę 
i przyćmiło jej pochodnię wraz z nowem świa­
tłem, które wdzierało się na wszechświatowe 

rynki, a więc i du Francyi z pochodniami Ne­
rona w „Quo vadis" Sienkiewicza. 

Ostatnie dzieła Zoli, jak: cFecondite, > "Tra­
vail," cVerite> nie budziły już tego ogólnego 
zaciekawienia, co dawniejl:lze. 

Mimo to, trudno nie uznać, że był to ' umysł 
niepospolity, niezwykle twórczy, mimo całej swej 
rozkładowości pe~ymh~mu i materyalizmu. Odzie­
ra! wprawdzie ludzkość z wszelkirh złudzeń. 
wszelkich ideałów, zastępując je bezwzględną 
realną prawdą, zdobywaną głęboką i sumienną 
obserwacyą. Po epoce romantyzmu stu nowi t Zola 
odskok olbrzymi, usprawiedliwiony może takim 
kontrastem, .iaki wytwarza ciemna noc po dniu 
jasnym, sloueczuym. 

chciał usunąć z nich jakąś namacalną zasłouę. 
- Służę waszej królewskiej mości, - rzekł 

uprzejmie, powstając z. ławki. 
- Nie dla siebie, przyszłam do was, ojcze,­

orłpnwicdziała - ale że mam was o coś prosić 
dla innych. 

Bernard zawahał się, spuścił oczy, lecz rzekł 
po r.hwili: 

- Srebra ani złota nie posiadam, ale tero, 
co mam, gotów jestem podzielić się z tobą. 

- A ja mam srebro i złoto i ziemię i koro­
nę, ale mi brakuje wiary, .!..- odparła królowa, 
uśmiechając się, lubo mówiła poważnie. - Ró­
wnież i moi poddani mają miecze i zbroje, 
przyjęli krzyż, i mają śpieszyć na pomoc 
swym uciśnionym braciom w Ziemi Świętej, ale 
nie mają dowódzcy . 

- Mają króla, twego małżonka, pani.-od­
powiedział Bernard. 

Eleonora roześmiała się na te słowa w taki 
sposób, jakby się roześmiał mężczyzna, któryby 
rozkazał słudze swemu, aby mu przyniósł miecz, 
a ten mu przyniósł pióro. 

- Król! - zawołała, jakhy j~ bawiła 'ta 
myśl - król! Czyż przy takim rozumie, może 

ci się to pomieścić w głowie, ojcze wielebny, 
żeby on był zdolnym stanąć na czele wojska 
i poprowadzić je do hoju? Król nie jest stwo­
rzonym na wodza. Jego r7,ec'l.ą kadzić podczas, 
~dy ty, ojcze wielebny, celebrujesz w kościele 
i płaszczyć swą tłustą twarz na śladach twych 
stóp przed ołtaneml 

I roześmiała się, gdyż bywały chwile, kiedy 
nie bała się ani Boga, ani człowieka. Bernard 
naprzód spoważniał, potem zdawał się zgorszo­
nym, a w końcu litość odbiła się w jego spoj­
rzeniu. Wskazał jej krzesło przy stole i sam 

I 
• Ale zasługą jego niezaprzecr.oną, że i wśród 

nocy umiał patrzeć, badać, obserwować, że dzie-
1 la swoje opierał na niezmiernie pracowitej aua-
11 lizie natury ludzkiej. którą znał i odczuwał, a 
jeśli jednostronnie badaj4c, wykazywał w jej 

I 
tnjuikach owe odziedzicznnl', czy przyrodzone 
z tego zarodki. jeśli je kousekw6ntnie przepro­

. wadzał w dalszym ich rozwoju, to niemniej o­
świecał owe niezbadane uieraz tajnie duszy 
ludzkiej, w które zejść dziś tcm łatwiej może 
prawdziwe światło i wiary i wiedzy, aby je 
oświecić, ogrzać i 7.bliżyć człowieka do owego 
biblijnego podobieństwa z Bogiem. 

W końcu, trudno zaprzeczyć, że przy całym 
pesymistycznym realiźmie, nie brakło duszy Zoli 
czynników najpiękniejszej poezyi, któremi olśnie­
wał niejednokrotnie, jakby najpiękniejszemi bar­
wami, malując pelne kolorytu tlo do scen nieraz 
najbardziej brutalnych. 

Ze śmiercią Zoli tr~ci Francya jednego ze 
swych wielkich i sławnych, cały świat zaś je­
dnego z najbardziej genialnych umyslów. 

SŁAWNI FAŁSZERZE BANKNOTÓW. 

W Paryżu pojawily się nowe wydania bankno­
tów, ale w bardzo zmienionej formie, a to podobno 

, dlatego, że odkryto tam całą bandę falszerzow, któ­
rzy tak doskonale podrabiali stare pieniądze, że 
nie można ich bylo zupełnie odróżnić od prawdzi­
wych. Nie wiadomo, 11e prawdy jest w tej wiado­
mości, w każdym razie faktem jest, że bylaby to 
bardzo ciekawa i niezmiernie smutna historya, dać 
doUadny opis życia fałszerzów banknotów. 

Pewien były urzędnik banku francuskiego, p. 
i\larsault, opowiada o nich mnóstwo zadziwiających 
anegdot, z których możnaby zaczerpnąć materyał 
do wybornego romansu kryminalnego. 

Niezmiernie ciekawym byl żywot pewnego fał­
szerza z czasów restauracyi. Pomysłowy ten pan, 
będąc zupełnie pe\.vnym swoich falsyfikatów, przy­
szedl do banku, aby je w,Ymienić na prawdziwe 
pieniądze. Na razie przyniosr jeszcze małą paczkę 
na próbę, 1dlka sztuk, l.Jył bowiem w wielkiej nę­
d-zy i chciał zaspokoić swoje najpierwsze potrzeby, 
w domu jednak przygotowal podobno kilim milio­
nów sztuk do wymiany. Trzeba trafu, że urzędnik, 
któremu wręczył swoje papiery, trzymal w ręku 
banknot z tym samym numerem, który na swoim 
umieści/ fałszerz To wzbudzifo oczywiście podej­
rzenie urzędnika, który kazal go natychmiast are­
sztować. Skazany na śmierć fal.szerz, zostal je­
dnak ufashawiony a nasl~pnie wypusz<.:.zony z wię­
zienia podczas rewolucyi lipcowej, dziwaczną ko­
leją losu został przy.ięty do tego samego banku, 
w którym eh· iał zrobić fałszerstwo i nietylko, że 
zasłynął na swojej posadzie, jako bardzo dzielny 
urzędnik, ale urzędową fabrykacyę banknotów do­
prowadził do wielkiej doskonafości, a umarI w po­
wszechnem poważaniu. 

W roku 1840 miało miejsce również ciehawe 
fałszerstwo, polegające na tern, że. jakiś pomyslo­
wy .i-egomość odcinał od 50 banknotów po maleń-

zajął poprzednie miejsce. Usiadłszy, Eleonora 
oparła łokcie na i;tole, złożyła swe piękne ręce 
i trąc o nie zlekka policzek, zastanawiała się 
co ma mówić dalej. Przydzła. do opata bez ża­
dnego stałego zamiarn; przyszła, bo zawsze lu­
biła z nim rozmawiać i bawiło ją, gdy potrafiła 
podziwić go lub zakłopotać swą mową. Gwał­
towna uuwiem w swych uciuciauh i popędarb, 
nie liczyła siit, jak d~.iecko, z doniosłością i .na­
stępstwami swych !Jłów i czyuów 

- Pani sądzis1. niesprawiedliwie swego mał­
żonka, - zaczął Bernard, b~bniąc w roztargnie­
niu po stole końcami Hwyeb białych, wychudłych 
paków. - Kto zwykł iść zawsze jedynie za swą 
własną wolą, ten najczęściej bez zastanow-ienia 
potępia ludzi, którzy działają w tern przekona­
uiu, ie pełnią wolę Boźą. 

- Jeśli, ojcze wielebny, uważasz króla za 
narzędzie woli Bożej, to już nie mi nie pozosta­
je do powiedzenia, - od parła z tłumioną pogar­
dą Eleonora. - Opatrzność widać rozgniewała 
się na Albigensów w mial:lteczku Vitry i wybrara 
króla Francyi za narzędzie swej zemsty. Król, 
po.:iłuszny, jak zwykle, kazał zapalić kościół pod­
czas nabożeństwa kacerzy i kilkul:let ludzi eplo­
nęło wtedy w ogniu. Nie mogło się stać nic le­
pszego. Stalo 8ię zadość woli Opatrzności. 

- Dość tego, pani! - zawołał Bernard, pod­
uosząc dłoń z oburzeniem. - To było dziełem 
szatana . 

- A powiedziałeś mi, ojcze, że potępiam 
człowieka, który pelni wolę Bożą? 

- Pełni ją, stając na czele krucyaty. 

(D. c. n.) . 
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kim p11sku i następnie wszystldc 1e paski ~11<- ." : lzwia8towal mieszkańcom Sewastopola przyby­z sobą tak artyslycznie, że w.Yt'l'.ar;ial .z nich 51 cie Ich Cesarskich Mości z Najdostojniejszemi banknot zupełnie podobny do rnew1dz1alme okale- D . . . czonych. ziecm1. . . Ale nikt nie doprowadzil fałszerstwa do tak Je:izcze o godr. 8-eJ mebo było zacbmurzo-kolosalnych rozmiai:ów, jak ~i~jaki .Gatebourse ne, padał deszcz drobny, lecz w chwili zbliźa-pochodzący ze stareJ szla~heclneJ ro~zm;v. . uia sie pociągu Cesarskie"'O, niebo wypo"'odziło Na swoim zamku ]•Osiadał ten w1elk1 pan licz- · ' · bł ł "? • l'„ · " ną slu~.bę, wielką stadninę koni i wogóle prowa- i;1ę naraz, słonce. za ys o .1 _oc1ep _1,0 .su~. . dz ił „sternkie" życie na ba rtlzo wykwintną stopę. N a przystani CesarskteJ pow1tame wspama­Ale w podziemiach zamku znajdowaly się ukryte le. Zebrali się: dowódca wojska br. Musin-Pusz­warszta~y, Y'ł kt~rych wfodca z.amku sam pracował kin ze sztabem główny dowódca floty czarno-rn1d robieniem falszy\\·ego majątku. Dwa razy do k" . · 1• d ·. ł · , 1 "k · roku udawal się do Paryża i tam puszczal w świat mors ie~ z wie u a ~!ta ami, nacze m miasta, w. ciąisu tygodnia na olbrzymią. sumę . 200,0!!0 fran- wszystkie władze mleJscowe damy wyższego kaw. fałszy"'.yc? banknotów. ~1gd,Y Ill';l morna. by- towarzystwa. lo się domyslec, ~.\<ąd one pOJawily się "! obiegu, Wszyscy jednozgodnie i z uniesieniem po-ty le sprytu rozw11al Gateuourse w swoich ope- ·t r D 0 · b G ś · Wy h ' akładów racyach. · WJ a t r grn ~ c1. ,c owancy z . Pewnego razu udał się do przyjaciela, pana uaukowych otaczali przystau. Prezydent miasta, Marsault1 P.odając ~ię za amatora che_mi~a, ~tórego Maksimow, powitał Jego Cesarską Mość chlebem specyalnie mteresuJą ~~ sprawy. Te,n sm1aly i a wan- i solą. Małżonka generała Tyrtowa złożyła Naj-turmczy pomysł zgubił-i Gatebourse a. · ś · · . · p · b k. k · ó W kilka dni później rozmawiał p. l\Iarsault Ja lllt::JSZeJ am. u 1et wiat "!· . z tym przyjacielem, ktoremu przedstawi! Gate- Z przystani Ich Cesarskie l\1ośc1, przepro-bourse'a. · . . wadzaui pełnem uniesienia <hura> ludności miej-- Czy to bogaty pan, ktory byl u mnie~ - PY- skiej, odjechali paro:;tatkiem wojskowym na tal Marsault. jacht <Sztandar>. - O, tak. l - Wydaj~ s!ę bardzo inteligentnym i wyksztal- Sewastop1Jl, 1 paźd.i;iernika. Po skończonym ob-conym czfowu:~kiem. , . , jeździe eskadry, Ich Cesarskie Mości zwiedzili _ On musi zaJmowac się czems albo bardzo I "k K t II " d · N · · · · · pożytecznem, albo bardzo podejrzanem - zauważyl paucerm " a arzy?a , ? .zie aJJ~sme1szy naiwnie urzędnik banku. . Pan raczyl próbowac żywności 1 Iaskaw1e wypy­.. -:- Chemia zajmuje . go bardzo .. Rozumie pan, I tywać znajdującego się w lazarecie chorego. Jeze!J kto caly r~k. f!1teszka na .wsi, a tylko awa Po · zwiedzeniu pancernika <Katarzyna II,> razy do roku przyJezdza do Paryza... I l C k" 1\1 · · d" b · 1· ·k· T ·· - Co~ Dwa razy do roku! - zawofal przera- I <.: ~ .e:'!ars Je , osc1 o J?C a i. pa~~erm iem < I I żony Marsault. swiat1t1ela,> który takze zwiedz1l1 1:1zczegófowo. - Nic .. nic... . . . Po ohjeź<lzie; Ich Cesarskie Mości . odpłynęli na Ale q-atebou'.se. był JUZ zgubiony. Marsault Jacht Ce1:1arski „Sztandar." przypommał sobie, ze dwa razy do roku zdarzało D 'ś t ·, N · „ , . · d· · k _ mu się mieć do czynienia z inasą fałszywych ban- . z1 ma, na_s ąp1c aJwyzsze zwie zeme o knotów. Wdrożono tajne śledztwo, które wśród palm clrnrsonsk1ch. nader zawiklanych do.chodze1"1_ trwafo około trzech Helsingfors, 1 go października. W <Zbiorze miesięcy. Wtedy dopiero Jl!aJąc dowody w ręku, praw> ogłoszono postanowienia: 1) Najwyższe zatelegrafowano do wladz miejscowych, które zro- · · · · · któ h · ó biły rewizyę u Gatebourse'a Pokazało się, źe fał- postanowieme o zm1ame ~ne ryc przep1~ w, szerz posługiwał się tak malemi przyrządami, że dotyczących służby urzędmków zarządu cyw1lne­ich. przez pórtora dnia nie można było znaleźć go, a które obecnie dopuszczają do służby w .1ego zamku, w kraju osoby urodzone w Ce~arstwie. Jedna -Gatebourse został skazany na deportacyą du k · t h l - · f k. C~jenny, gdzie bral ~dzii:tl w usiłowaniach więź- ~we ~ra wa z un~.wersyte e~i .. e ~.mg ?r~ im o· mow do wyswobodzenia się. trzymnJą kandydaci. studenci 1zeczyw1śc1 wszy-

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

Różne wieści. 
W szkolacb ludowych na Górnym Szląsku 

komitiye, złożone z członków ministeryum oświa­
tJ i prowiucyoualnych władz szkolnych, dopeł­
niły rewizyi, w celu stwierdzenia postępów wśród 
uczniów z nauki języka niemieckiego i religii. 

- Rząd austryacki zamierza utworzyć ko­
misyę złożoną z niemców i czechów, która wy­
gotuwać ma projekt w przedmiocie uregulowa­
nia kwestyi językowej. 

- Generałowie boerscy w nadchodzący po­
niedzialek wyjadą do Brukseli, poczem udadzą 
się do Francyi. Wizytę ich w Berlinie odroczo­
no. Wodzowie oświadczyli, że pogłoska o po­
słuchaniu ich u cesarza Wilhelma II jest teu­
dencyjnem kłamstwem. 

- Kanclerz angielskiegu skarbu Hicks-Beach 
wygłosił w Bristolu mowę, w Której oświadczyj, 
źe niebawem będ1.ie możriu. zaprowadzić w Afry­
ce Południowej obszerny samorząd, o ile wodzo­
wie boerów nie będą dawali posłuchu swoim do­
radzcom europejskim. Lord skarbu oświadczył 
się przeciw podwyższeniu wydatków na flotę, 
g<lyż marynarka angielska jest dość silna. 

- Banda uzbrojonych albańczyków prze­
szedłszy granicę serbską pod górą Jawor na­
padła na domy okoliczne i zraniła wieśniaka 
z ;\ledowiny. Zaś Hzeinli basza z od<lzialem tu­
reckiego wojska regularnego pobił bandę albań­
ską l\lnstafa agi i zburzył armatami dwie wsie 
albaliskie. 

- Prezy1lent Roosevelt zaprosił do Waszyng­
tonu kilkn dyrektorów kopalń na konferencyę 
w spr a wie uśmierzenia zmowy robotników gór­
niczych. Na konfo·encyach tych zapadła uchwa­
ła, zaprzeczająca prezydentowi prawa mieszania 
się w tę sprawę. 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Sewastopol, 1 października. Agencya rosyj­
ska donosi: Dziś, o godz. 9 · ej zrana, huk dział 

stkich uniwer.sytetów rosyjskich, liceum Dawido­
wa i kończący z rangami 9, 10 i 11 kla~y li­
ceum nauk prawnych i akademię wojskowo­
prnwni~zą. W rodzaju środka tymczasowego po­
zwala się na wstępowanie na służbę w kraju 
wszystkich, kończących kurs w cywilnych i 
wojskowych wyższych zakładach naukowych 
Cesarstwa i Finlandyi. 

2) Postanowienie o porządku wydalania ze 
służby urzędników zarządu administracyjnego, 
którem prawo zwalniania urzędników od 9 do 
14 klasy służy władzy, od której zależy nomi­
nacyu urzędników na posady od 5 do 10 klasy, 
z wyjątkiem urzędników policyi, kancelaryi ge­
nerał ·gu beniatora, -przez departament gospodar­
czy senatu ze zgodą general-guberuatora. 

3) Postanowienie o porządku wyt.acz:mie 
spraw s~dowych za przestępstwa słnźbowe osób 
urzędowych, na mocy którego kwestyę oddania 
pod sąd decydują bezpośrednie !nb wyższe wła­
dze obw1nione11:0. Sprawy sądowe przeciwko o­
sobo 1u 3 i 4 klasy wytaczają. się zaNajwyższym 
pozwoleniem, osobom 5 do 9 kla!!y przez depar­
tament gospodarczy senatu za zgodą generał-gu -
bernatora. Moc tego postanowienia rozciąga Mię 
na wszystkie sprawy, w których wyroki jeszcze 
Hię uprawomocniły. 

4) Postanowienie o zmianie niektórych czę­
ści inl!tytucyi Cesarskiego Senatu finlandzkiego, 
na mocy którego posiedzenie ogólne obu depar­
tamentów zwołuje generał-gubernator. Organizu­
je się specyalna instytucya z departamentu go · 
spodarczego z zakreślonym planem działania. 
W senacie prezyduje generał-gubernator lub jego 
pomocnik, w razie nieobecności tego ostatniego 
wiceprezesowie departamentu . 

Wyznaczenie spraw, które koniecznie roz 
patrywane być muszą pod przewodnictwem ge· 
nerał-gubernutora. lub jego pomocnika, główny 
nadzór nad pra~ami, wyznaczenie członków we­
dług wydziałów, wyjazdy inspekcyjne senatorów, 
korzystanie z wakacyi-zaleźy od generał-guber­
natora. 

Skasowano zwracanie się do senatu na Imię 
Jego Cesarskiej Mości. Papiery po<l:iwaue być 
mają na imię senatu. Skargi i prośby na Naj­
wyższe Imię kierowane być mają według usta­
nowionego porządku. 

Bezwarunkowo pozostawiane będą bez roz­
patrzenia między innemi podawane przez kilka 
osób razem podania, adresy i skargi, które pod 

pozorem prośb w kwestyi 
zmierzają do krytykowania 
lub naruszenia porządku 
koju. 

Na 226 

potrzeb krajowych 
postępo,wania rządu 

publicznego i spo-

Uchylono prawo przysługujące prokuraterom 
senatu i osobiście składania na niego 1·aportów 
Najjaśniejszemu Panu. Rozporządzenia odnośriie 
do iustytncyi senatu wchodzą w życie od dnia 
J 4 października 1903 roku. 

Wiedeń, 1 paźdr.iernika. W ostatniej. chwili, 
z powodu cła na wełnę, wynikły poważne różni­
ce zdania pomiędzy przedstawicielami obu p-0łów 
monarchii. Skutkiem interwencyi cesarza dzisiaj 
po południu usunięto ostatnie różniCE\ utrudnia­
jące jeszcze przyj ś cie do skutku ugody austro­
węgien1kiej. 

Berlin, I października. Cesarz Wilhelm oka­
zuje gotowość przyjęcia generałów boerskicb tyl 
ko wteuy, jeżeli wprowadó ich poseł angielski. Berlin, 1 października. Komisya taryfowa 
celmi pozostawiła w swej mocy uchwały, po­
wzięte przy pierwszem czytaniu, dotyczące mi­
nimalnych ceł zbożowych i odrzuciła wniosek 
Hahna o podwyższeniu cel. 

Berlin, l października. Wodzowie boerscy 
pnybywają tu nieodwołalnie dnia 17 paździer­
nika. 

Pekin, 1 października. Ks. Czing, brat ce­
sarza, wstąpił w związki małźeń11kie z córką 
głównego gekretar1,a, Jung-Lu, wyższego, a naj · 
bardziej wpływowego urzęd_nika chińskiego. Mó­
wią, że ślub zawarty był w celu zapewnienia 
tronu dla następcy. Wyż~i urzędnicy temu za­
przeczają. 

Paryż, 1 października. Wobec małej odle­
głości domu Zoli od cmentarza, szpaler utworzą 
w czasie pogrzebu stowarzyszenia nacyonali­
styczne, o ile członkowie ic:h są wolni od zaję­
cia w godzinaeh poludniowycb. Rząd zezwolił 
na wyciągnięcie szpalerów wzdłuż całej drogi. 
Nacyonaliści obawiają się starć, gdyby użyto 
wojska. Mowę wygło8i prawdopodobnie Janres. 
Między nim a Zolą panowały w ostatnich cza­
sach najpoufniejsze stosunki. 

Paryż, 1 października. Dzienniki nacyonali­
styczne zapowiadają, źe ua czele konduktu po­
·grzebowego postępować będzie Dreyfus w otocze· 
niu przyjaciół. Wszyscy obrońcy D1·eyfusa po­
winni przeto znaleźć się przy jego boku. 

Z ostatniej ch<,r.:ili. 
(Od naszych korespondentów). 

Wi~deń, 2-go październjka. W ostatniej 
chwHi rokowaufa ug.idllwe zostały zerwane; 
bard~o powazne przesilenie politrczne nie jest 
wy kl uczone. 

Wiedeń, 2 puździeruika. Zerwanie układów 
ugodowych wywołało żądanie Kolomana Szella, 
aby podwyższono clo od kawy, a zniżono cło od 
nafty. Cesarz i hr. Qqłuchowski osobiście wpły­
wali na Szella, aby odstąpit od swoich żądań, 
jednakże bezskutecznie. 

New-York, 2 października. Roosevelt odbył 
naradę minister.valną w sprawie strejku . węglo­
wego. Zapasy węgla w New-Yorku wynoszą 
tylko 2,000 tonn, wówczas, gdy normalue zapa­
sy węgla w tym czasie wynosiły 150,000 tonn. 
Zewsząd nadchodzą wiadomości o braku węgla. 

Paryż, 2 października. Były prezes ministrów, 
Waldeck-Rousseau, złożył wizytę kondolencyjną 
paui Zola. Testamentu Zoli dotychczas nie zna­
leziono . Pogrzeb odbttdzie się bez udziału du­
chowieństwa. Zwłokom odqaue będą honory woj­
skowe, gdyż Zola był kawalerem legii honorowej. 

Paryż, 2 października. Nacyonaliści zapo­
wiedzieli, że o ile w pogrzebie Zoli weźmie 
udział Drnyfos, urz~dzą gwałtowną demonstracyę. Madryt, 2 października • . Pogloska jakoby 
królowa regentka miała powtórnie wyjść zamąź 
i poś l ubić 1:1wego ochmistrza okazała się naj­
zwyklejszą plotką . 

Kapsztadt, 2 października. Joubert udaje się 
do Stanów Zjednoczonych, gdzie wygłosi szereg 
odczytów o tendencyi anti-angielskiej. 

·Ekaterynodar, 2 października. Otwarto tu 
wystawę przemysłowo-rolniczą, która przedstawia 
się okazale. Z Warszawy bardzo dużo wystaw­
ców. 
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Łódzkie Towarzystwo Muzyczne 
W dniu 18 października r. b. o godz. 8 i pól wieczorem odbędzie się 

Zwyczajne ogólne zebranie roczne członków Towarzystwa. 

Potrzebny 

Sprzedawca 
posiadający urządzenie sklepu piwnego. • 
Zgłaszać elę w browarze Ludwtka Ansiad­

ta w Radogosr;cr;u. 
1275-3-1 

Porządek dzienny: 

1) Wybór przewodniczącego; 2) zatwierdzenie rachunku dochodu 
i wydatków oraz bilansu za 1901/2 r .; 3) zatwierdzenie budżetu na (rok) 
sezon w 1902/3 r.; 4) wybór trzech czlonków do komitetu w miejsce 
ustępujących (§ 22 ustawy) pp.: Henryka Grohmanna, Leona Gajewicza 
i Juliana Birnbauma; 5) wybór trzech czlonków komisyi rewizyjnej; 6) 
wnioski komitetu; 7) wnioski czlonków T-stwa. 

I Choroby weneryczne, . 
1

• skórne i moczopłciowe I 
I Or. S. LEWKOWICZ 
1 Zaohodnia M 33 I 
j (obok lombardu akcyjnego). . 

Uwaga. l) Zebranie to uważać się będzie za prawomocne bez 
względu na liczbę uczestników ( § 32). 

1~76-1-1 

2) Wnioski członków winne być zlożone komitetowi pi­
śmiennie przynajmniej na trzy dni przed zebraniem. 

I 

ł~'.!~~~~~'.!~~~~~~~- ! „ (lJIJ ! 

fi) Ciągle Nowości Ciągle Nowości l'! I 

J1 Karty Artystyczne ~ l 
J1 w wielkim wyborze ~ ji 

poleca 

Dla panów od 8-11 r. i od 5-8 wlecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popoludniu. 

W niedziele i święta od 9-12 i 5-7. 
699-c-89 

Dr. A. Brandstein 
Choroby dziecinne I wewnętrzne, 

Akuazerya 
przyjmuj~ od 9-11 r. I 6-7 wiecz. 

Łódź, Konstantynowska 7. 
1069-C-25 

Dr. O. Helman 
Choroby uazu, nosa, krtani i 

gardła. 
Przyjmuje od 9-11 I 4-7. 
Piotrkowska Ni 39. 

858-c-51 

~ ~ 1 
~ Drukarnia i skład papieru ~ I Dr. O. Altenberger 
trr') A. J. OSTROWSRIEGO w hodzi l'9 

1 
Andrzeja 5 

~ ulica Piotrkowska 66. (d I Choroby nosa, gardła i uszu. 
f") l'! : Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano I 

(„~~~~~~~~~~~~~' ' f: t~l~: r~!~połudnlu, w święta s::~:~; 

kursy wieczorowe dla do rosłych 
S. Musiatowicza 

Przy szkole Ni 8, ulica Południowa .Ni 40. 
Lekcye rozpoczęły się od 1 września, od godz. 7-1 O wiecz. codziennie 
prócz niedzlel i świąt. ~ 081-~ =-9 

Choroby wewnętrzne i ner• 
wo we. 

Piotrkowska 243 
Przyjmuje od 8-91/, r„ i od 4-6 pop. 

1112-c-46 

przyjmuje w cherobach noaa, 
gardła i uazu. 

'l 

ConTeraatlon francalae che1 une dame in· 
sirulie. Oferty „Lothtn· d-39w1·s 

Człowiek w średnim wieko poszukuje 
jakiego zajęci -„ Oferty składać w adm. 

„Rozwoju~ pod lit .• I. B." 1797-2-2 

Do wynajęcia pokoj z ba.Ikonem z oeob­
nem wejśolem. Przejazd 8. \\ ladomość 

Spacerowa 41 m. 26. 1793-8-2 

Fortepian Małeckiego mało używany z 
pięknym głooem do sprzedania. Tamże 

kredena używany u rs. 20 i flgua piękny 
dozy. Przejazd 8, m. 6. 1745-2 lcs 

Francuska, upoważniona przez władzę 
111kolną, udziela lekcyj gramaiykl, kon­

wersacyl I korespondencyi handlowej, 
Spacerowa 1 m. 19. 1759-5-6 

Kupię stół rozsn wany dębowy I krzesła, 
por1yery płnszow<1 używane . Wiado-

mość w adm. ,Ror;woju". 1792-3-l! 

Niemiecka &onwersacya n młodej polki. 
.stndyum". d-wu11211 

Nauczycielka r; paientem poszukuje lek­
cyi języka polskiego (literatury), ro­

syjskiego, przedmloiow I rysunków. Ofer­
ty pro,zę składać w adm, RRozwojn" 
pod Iii ,W. I." 1768-2-Jca 

Obiady sm~cr;ne, na śwlezem maśle oraz 
kolacye w różnych cenach Mikołajew-

ska 26 m. 9. 1708-6-.5 

Obiady goapodarskie na. 9wieżem maśle, 
Ul. Przejazd 8 m. 9. 1794-3-.l 

LJralnia I farbiarnia cht1młczna, M. Sobo­
l. 'iński. Wldzewoka 10, filia Zachodula 
)6 24. • 1406-30-29 

() rasowacr;ld pouzebne zarar;. Wlar;ew­
J.. eka 10, pralnia. 1802- a-1 

l)rałnh1 chemiczna. średnia 20. K. :,zuzt>­
pańskL 44.1-d-49 

Posznknję posady ekspedyen1kl, kasyer­
ki lab buchalterki. Oferty proszę skła­

dllć w i;dm, ,Rozwoju" pod lit. „A. K.~ 
1785-3-3 

P oszukuję bony-polki, ktora nieco rozu­
mie po niemiecku i omie szyć, do 

dwojga dzieci, (5 I 3 lata). Wólczańska 

78 m. 6. 1780-8-3 

()uty nowa.na nauczycielka, 1 wyższym 
.l\pa~entem głmnazynm warazaw1klego I 
chlubneml śwladeciwaml, udziela lekcyj 
lub kvrepe~ycyj acr;nlom i uczeoil:om. 
Specyalnolć, jęi;ykł. Przt1jazd 14 m. 14, 
od 12 do 6. 1800-3-hp.w 

OGŁOSZENIE 

ZARZ'\ O 

Drogi żelaznej 
Stołowanie w domu prywainl m po 10 rb. 

10 I poł rano i od 5 do 7 wieczorem. 

łtrednia M 12. I miesięcznie. Tamże foriepian do eg-
1 zercyiowania. I lekcye muz:vkl. Krl>lka 

426-d-38 12 m. 6. 1798-6-2 

Reprezentanci samochodów syst. 
Dion-Bouton 

z fabryki 

Cudell & C-ie 

Ludwik Gluck, J. Gron.ck, 

J. Auer bach, 
Mikołajewska Ng 22. Telefonu Ng 878. 

Tamże samochody do wynajęcia! 

Sprzedaż aam ochodów i rowe• 
rów motorowych na raty! 

1212-a-1 

F abryczno-lód zkiej 
niniejszem zawiadamia, wysylających 
ładunki, że na stacyi Łódź dnia 
~2 września (5 października) 1902 
roku o g 12 rano na zasadzie 
§ 84 ogólnej ustawy Ros. dróg że­
laz. będzie sprzedany z glośnej li­
cytacyi, niewykupiony przez odbior­
ców towar, przybyły w mies. sier­
pniu r. b. za frachtami: 

St. Granica pośp. N~ 2688 rośliny 
ś wieże (mirty), G. Reicher i K-o. 

~----------~--------~----

Dr. S. ~worzań~z1k· 
Choroby weneryczne i skórne 

powrócił. 
Miesr;ka obecnie Piotrkowska Na 145 
godziny przyjęcia od 9-10 rano i od 6-

7 popoł. 1188-10-6 

Dr. Leon Silberstain 
Lecr;y: CborobJ skórne i wener1czne 
Przyjmuje panów od 8 -10, 1 - 2, 6-8 

'lflecr;orell', Panie od ó-6 po południu 

Ewangelie a •· 7. 
1P 11 ladzłelę I śwl~ta < d 11- ll r3no. 4-8 

ooorndntn 9 Jl 

Dr. Rabinowicz 
Uwaga: W razie, gdyby Iicyta­

cya w dniu wyżej oznac_zonym, nie 
doszla do skutku, to powtórna osta­
teczna sprzedaż odbędzie się dnia • 
24 września (7 października) 1902 r. j 
0 godzinie 10 r. 1 Ghoroby gardła, nosa uszu oraz 

IJ rrnhI' on o ),lu"~ p I uli:!b~:!.:::Y·M 3. /Jg, U l. lJLIU Przyjmuje od godz. 10-12 r. i
8
g=;..!

4
of 

na· ul. Piotrkowskiej, pomłędzy Andrieja 
a Zawadzką. Łaskawy znalaz11a zeehee 
takowe za wynagrodzeniem oddać do fir­
my Landau & C-o, Piotrkowska 17. 

1273-3-1 

Na terytorynm m. Zgierza, w stronie 
poludnlowej, blisko tramwaju elektrycr;­
nego i sia.cył kolei kaliskiej, przy lesie 
młejaklm, jest do sprzedania 

33 placów 
od 4 do 5000 łokci kwadraiowych kaidy, 
odpowiednie pod budowę lefa;ch młeez­
kań. Bliższa wiadomość w biurze W•go 
Kułako„sklego geometry, Zawadzka 15. 

1274-3-t 

Przyjmuję nadrabianie pończoch. 
Ul. Mikołajewska Ml 59, m. 56, 

n piętro. 1311-d-31 

Lekarz· dentysta 

S. Dąbrowski 
powrócił 

Piotrkowska 87. 
1271-4-1 

Rb. 2,000 
do wypoźyc1enla na pewną hypoiekę oraz 
lQOO rb. ( pewną sumę hypoteczną), życzę 

:zcedować. Wiadomość w kancelaryi 
regenta J . Gruszcz yńakiego, Konsianiy -
nOIV>ka 5. 1264-1-1. 

faglnęła. li.aria pobyto 11a Imi ę Józefa ' 
LJBrznszczyńskleio, wydana z magisiratu 
m. Łodzi. 1799-1-1 

\,Jzynela używanego poszulmje uczeń wyż­
~szyeh kla11 glmnazynm. Oferty składać 
w admlnlatr . „Rozwoju" pod „Szynel". 

1740-d-4, 

Uczeń Vili klasy gimnazyum poazukuje 
korepetycyi. Oferty sub. „Filolog" przyj-

muje admlniatr. 1621-d-8 

Wyżlica, biała w żółte łaty zaginęła. 

Odprowadzić na Pasaż Mayera 1i 5. 
1789-3-3 

Zaginęła. karta pobyto na Imię Józefa 
Banasiaka, wydana z gminy Radogoszcz. 

1796-3 -2 

rfaglnęła karta. pobytu na Imię Bronlsla­
LJwy Karbowskit>j, wydana z magistratu 
m. Łodzi. 1795-3-2 

2- O,_ rb. pensy! mlesięeznle. Potrzebne 
są zdolne stanlczarki, magazyn Dra­

blkowskłej. Piotrkowska 168 tamże po-
trzebni dMms11y krawcy. 1776-4-4 

Zaginęła karta pobytu na. Imię Francl8Z­
ki Dzwookowsklej, wydana w magistra-

cie m. Łodzi. 1788-3-3 

Zaginęła kada. pobyto na iIPię Maryanny 
Gorzałczyńsklej, wydana z magistratu 

ro. Łodzi. 1787-3 - 8 

Zaginęła karta pobytu na imię Józefa 
Andrzejczaka, wydana z gmloy Rado-

goszcz. 1786-3-3 

Zaginęła karta pobyiu na imię Abrama 
Hamermesza, wydana z maglslratu m. 

Łodzi 1783-3-8 

Zaginęła książeczka legitymacyjna na 
Imię Kaźmierza Wleruckleio, wydana 

z gminy Wójkow. 1801-3-1 

fj aginęła karła pobyin na lmlfl Anastazy! 
LJKaslńskieJ, wydana z maaisiratn m. Ło-
dzi. 1803-3-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Michaliny 
Tyli, wydana w magistracie m. Łodzi. 

1784-3-3 

rfaginęła kalj\Żeczka legliymacyjna na 
LJim' ę Ignacego Poclejewskiego, wydana 
z magistratu m. Łodzi.' 1 780-3-3 

r,/aglnęła karta pobyło ua Imię Syłwtl­
LJstra Pomorskie~o, wydana z maglstra-
\u ro. Łodzi. 1790-3-2 
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Kupno okazyjne 
Duża partya resztek 

Sukiennych na ubrania męzkie i damskie 
tanio do sprzedania u 

F. Grafa, Piotrkowska 149 
vis-a-vis Ewangelickiej ul. 

: ~~~~~&lt~~&Tt~~~~~~~-~~ 
: ~ . _ l) Specyalne stoły mechaniczne i biurka do maszyn do ~ 
I ~~~. m 1 ~ 2) Oryginalne biurka amerykańskie: „Derby" z żaluzyami. ~ 

I ~ 3) Fotele, obracające się na jednym poziomie około osi K1'J 
1 
~ 4) Etażerki handlowe, nadzwyczaj praktyczne i · przechy- ~ i ~ łające się w tyl na sprężynach. · lf"1 ! ~ 5) Biblioteczki skladane nader praktyczne, dające się ~ 

I
' ~ zwiększać w miarę potrzeby. ~ ~ 6) Segregatory do przechowywania korespondencyj ró- XY1. ~ żnych wielkości. ~ 

I ~ 7) ~1i~eograf Edisona do szybkiego kopiowania 250,000 !SZJ.. 125s-3 - 3 , ~ sztuk w uzycrn. 'iJ::. ,~„!'!!!„~„~!!„~„!!!!!„!!!!!!.~„~„~~„!!!„!!!!!.!!!!!~„ ! ~ polecają; iL91-20-• ~ 

• IV klasowa prywatr.a pensya żeńska • i ~ KRZYSZTOF BRUN I SYN I ! N, A, IWANOWEJ. '"' i ; Przedstawiciele Towarzystwa Udziałowego I. Block.1 "" ~ Sklad artykułów specyalnych ~ J.. zawiadamia, że lekcye rozpoczęly się 20 sierpnia. ~ w Hotelu „Bristol" w Warszawie ~ "" Kurs gimnazyalny. Nowe uczenice przyjmuje się codziennie ' ~ ~ d d Krakowskie-Przedmieście N2 4 '1. 
dat o go z. 9-ej do 7 w. Pensya przeniesiona do nowego obszer- , 

, 
: nego lokalu przy ulicy Widzewsk~~ 7V:~ N o~~-~-13 • : rJY last~pca na t~~ź ~ otolice H. S. Neumark ~ 
"" .... I fif Uhca sw. Benedykta N2 9. ~ 
·······~~~~~~ I ~~;;;;;$~;i;ił.~I 
I . Fah~~:e!as ~::!~!!1ych r I *~~~~-JlfJ!fJ!fJ!fJ!f* i ' SKŁAD: jj FABRYKA: ~ 1 Skład Warszawskiej fabryki octu Henryka Komicza r.t(_ f ul. Piotrkowska 95. ul. św. Andrzeja 26 = , 

; ·poleca •lelkl wybór kas ognl1trwalyoh we ~ ! „ 
C:S wania wykonywują się dokladnie i szybko. • 

Na żądanie przyjmują się przy kupnie no- I ~ ' ' ·.~ wycb, kasy używane. (06 -d-38 j . ~ 
I ~ w Łodzi, ul. Juliusza Ni U. 

Telefonu Ni 779. 

Il Griz0u,·[Orz~w~t_' l. 1. A. Knl~~za. zaopatrzony jest stale we wszystkie gatunki octu spirytuso-
r. ~ wego i winnego, odznaczającegu się bardzo przyjemnym ~ ; ~łł smakiem i aromatem. 230-62-31 ~ł~ 

·1 ~~~j(j~'-~~~~*: Skład 

FORTEPIANÓW I PIANIN 
w Łodzi, ul. Dzielna Ni 26, telefonu Ni 510. 

f oleea fortepiany i pianina krajowe: Beckera . Kerntopfa, Md ckiego, Nowickiego, Fie · diera, A. Fiblgera, Apollo oraz zagran •czn•: B iHhner11, Seilera, A. Rrets ·hneldra i innych w wielkim '(l'yborze, z gwaran11yą. :Sprzedaż n<1, r aty, wynajem, zamiana, &trojenie i reperaeya takowych. Telefonu Ni 510. 12~7 ·104-2 

···········~··············· I Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia = I J. THOMASA s 
'- ulica Piotrkowska Hi 79 i Spacerowa .Ni 30 f.f 
• 830-r•68 p1d kierunkiem plerwszerzędnego ••eoyall1ty. Jl Ilf, Przyjmnje do prania l farbowania: garderobę męzką l damską, plusze, jedwa- fi ~ ble, aksamliy, firanki białe l kolorowe, koronki, portyery itd Czyści l far- fi 8lit buje bez potrzeby prncla garderoby. Dekatyzacya materyałow dla paul>w tlifJ 'li krawcl>w. Zupełna gwarancya trwałości kolorl>w Ceny możliwie nlzkie. '8 

·-························· Podwójnej buchalteryi 
wyucza gruntownie 

J. Mantinband 
dyplom. nauczyc iel buchalteryi 

W Szkole rysunków i malarstwa 

&rt. m&l. W. W a!~uskiaga 
Cegielniana 61 m. 37 

przyjmuje ccdtiennle od 1-2 pop. i od. 
7 do sł w. 1134-r-19 

Do sprzedania niedrogo, 

przy ul. Zawadzkiej 14 m. 5 
Zapisy uczniów I uezenie od godz. 2 - 4 I 
codziennie. Lekcye rysunkow i malar- , 
8twa, jak rl>wnleż sztuki stosowanej i de- li 
koraeyjnej. 1009-0-22 

I 

llowootworzon1 
Magazyn Ubiorów Męzkich 

R. Eichbauma i G. Szulca 
Piotrkowska Ni! 115. 

pole(1a na sezon zimowy wielki wybór 
najnowszych materyaHw na jesienne i zł 
mowe paletoty l garnHury. Najnowsv.e 
fa1ony, najwykwintniejsze wykończenie. 
Gotowe ubra.oia męzkle, nczniowsk.le i 
dziecinne w wielkim wyborZA. Ceny nad-
zwyczaj nizkie. 1246-8-3 

Zakład 

Zegarmistrzowski 

~t. D RE CK lE G O 
Piotrkowska. ft 113 

przyjmuje wszelkie ro­
boty zegarmhtrzowskle 
I Jubllerakie, jako też 

konserwowania zegarów w fabrykach i do­
mach prywalnych. Roboty suml~nae i ce­
ny umiarkowane. 1021-30·37 

Pokój 
Żakiet Zęby czysie i zdrowe mote mleć kał- I GY przy użyelu tymolowego proszku: I z osobnem wejściem tylko dla kobiety najlepiej dla nauczycięlkf, zaraz do wy-„Agałol" J najęela. Na żądanie z usługą I całkowl-zimowr, malo używany cieply z fu­

terkie111. Wiadomość w adm. ,,Ro­
zwoju". 1247-4-2 

blaszane opakowanie. Cena 20 i 30 k., ' tem utrzymaniem. Wiadomość ul. Plotr-Laboratoryum S~. Gl>rsklego, Warszawa, I kowska 28, I-sze piętro , froni. Leszno 4. Sprzedaż wszędzie. 789-30-2 1267-d-2 

Tylk~ 4 ruble. ł1l~ 
Komplet dzwonka elektry-~ 
cznego skladająrego się z 
1 dzwonka, 1 bateryi, 2 przy­
cisków, 200' drutu, gwożdzi 

ta~my i opisu. ' 
Tylko 10 rb. 1127 ~O-Il J_J 

fonograf Lira z 3 w_alkamt 
Edisona, śp iewy polskie ·- ti ~ 
Orkiestra Namysłowskie- I!! 
go. Adam Klimkie-

wicz, 
WARSZAWA, 

Senatorska 36. 

„„„„„„„„ ... „ 
Dobre I ładne 
kapelusze mtzkie 

sprzedaje 

A. Marazał. 
Łódź, Piotrkowska 123. „ ... „ ... „„„„„„ 

Konwersacyi w językach: 

niemieckim, francuskim 
i angielskim 

udziela 

Marta Leder 
dyplomowana nauczydelka 

niemieckiego, frani>nskiego i angielskiego. 
Wschodnia 34 m. 8. 

1 180- 6-G 

,ll;03BOJI"ElHO u.~a3ypo10, r. Jlo,u;~I>, 19 CeHTH6pa 1902 r. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~...;_;_~~~~_;__-w tłoczni nRozwoju", Piotrkowska. Jfi 111. Redaktor l Wyda.wca w. Czajewaki. 
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